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U s ta ła  rzeź  chrześcijan  w południow ych 
C hinach, bo ju ż  tam  ich  nie s ta ło . N a pogran iczu  
tonkińsk iem  i g łębiej w kraj*, w zdłuż w ielkiej 
rzek i Jnng-se-feiang zbu rzy ł rozbestw iony m otłoch  
w szystk ie m isye, w ym ordow ał E uropejczyków , 
a loó  zn iew o lił ich do ucieczki ku nadm orsk im  
portom , gdzie spokój jeszcze trw a  pod osłoną 
a rm a t n a  eu ropejsk ich  okrętach . Skąpaw szy się 
w e k rw i ludzi, Doszących znak  krzyża, dzikie 
ho rdy  ruszy ły  na północ, Btarły po d rodze wy­
sła n e  przeciw  nim  w ojska, albo  je  w sieb ie 
w chłonęły  i m ordując a pBląc, zbliżyły  się do 
Btolicy bogdyrhańsk ie j P ek inu . Tu na drugim  
brzegu rzek i P ei-ho  leży sch ludna dzielnica eu ro ­
pejska, zw ykle bardzo  ruchliw a; ale te ra z  w niej 
pusto , bo w iększość m ieszkańców , n iedow ierzając 
Bile rządow ej, a  w idząc coś n iezw ykłego w ru ­
chach i postaw ie Kulisów  (pospólstw a), w yniosła 
s ię  do sąsiedn iego  nadm orsk iego  m iasta  T ien- 
ts in u , gdzie także s to ją  eu ropejsk ie s ta tk i wo­
jenne. W edług o sta tn ie j depeszy , Bchronili się 
tam  rów nież przedstaw ic ie le  m ocarstw  ze swojem i 
kancelaryam i.

le le g ra fy  poniszczono, w ielu m andarynów  
przy łączy ło  się  do pow stańców , bogdychan w ysłał 
n a  n ich  o s ta tn ie  sw e w ojska, jak ie  m ia ł pod 
rę k ą , i  sam , niepew ny ju tra , zam k n ą ł s ię  w 
swym pałacu , rozleg łym  ja k  m iasto. W ięź już nie 
zgadn ie  n ik t, co dzień nas tępny  przyniesie . L ecz 
żeby zrozum ieć ten  ruch  i ja k  on m ógł ta k  w ez­
b rać , spójrzm y n a  jego  początki.

K ilka  la t tem u F rancuzi zab ra li Chinom 
prow incyę najbardzie j po łudniow ą, p rz y p a rtą  d łu ­
gim bokiem  do m orza, T oukin . W tedy  się  potw o­
rzy ły  bandy  zbójeckie, coraz liczn iejsze, bo p ro ­
tegow ane przez Chiny; w padały  one do T onkiuu , 
m ordow ały, paliły , n ie raz  śc iera ły  się z wojskiem 
i po tem  w raca ły  na te ry to ry u m  chińskie. T ak  
trw a ło  la t  p a rę , dopóki F ran cu z i s iln ie  nie ob 
sadzili g ranicy . W ówczas owe bandy, zorganizo­
w ane dobrze, naw ykłe do zbójeckiego rzem iosła  i 
zahartow ane w nienaw iści do chrześcijan, zaczęły 
nap ad ać  na eu ropejsk ie  m is je , leżące nad rzeka  
mi S i-k iaug i Jang -se -k iang . Z początku  różnie 
się  im powodziło: raz rzeź spraw ili, innym  razem  
sam i oddali głowy, a  rząd  p a trz y ł n a  to  p rzez 
pa lce , jak o  n i  zw yczajne k łó tn ie , wywołane z 
przyczjH  m iejscowych.

N iew iele też o to  d o i ła  E u ro p a  ona p isa ła  
noty  do bogdychana i m yśla ła , źe to  je s t  w szyst­
ko, czego po trzeba. Z resz tą  chw iejność, niezgoda, 
w zajem na nieufność i nieżyczliwość, dm uchanie na 
zim ne, słowem  w szystko to, czem  się  odznacza 
dzisie jsza E u ropa , jask raw o  się uw ydatn iło  w jej 
zachow aniu s ię  w zględem  chińskich  wypadków. 
Z aczęły  się  w zajem ne Bkargi: m isye p ro testanck ie  
m ówiły, 2e to  zaw ielka gorliw ość mieyODarzy k a ­
to lick ich  sprow adziła  k lęskę, a skoro  tak , to  co 
do tego Niem com  i A nglii?  Potem  znów k rz y ­
knię to , t e  belg ijsk ie m isye w zbudziły nienawiść 
ludności i one też głów nie zostały wymordowane, 
a inne m isye ucierp ia ły  tylko przypadkow o, m i­
m ochodem ; więc F rancya , k tó ra  w E urop ie  k rzy­
wo patrzy  na Belgię, pow iedziała, że nic je j do 
tego , co się z B elgam i robi w C hinach. Tuk 
trw ało  do wiosny, a tym czasem  rokosz się ro z ­
szerza ł. m nożyły okrucieństw a, pod ro ta m i hul- 
ta jstw a g inęli już  i p ro testan c i i kato licy , F ra n ­
cuzi tak  Bamo, jak  Belgowie. W tedy E u ro p a  po 
n y ś ła ła ,  że trzeb a  zrobić dem onstracyę Hot i tak  
zniew olić rz ą d  chiński do energicznych czynów. 
Zaczęły się nudne p e r tra k ta c je  i w końcu w szyst­
ko w łeb  wzięło, bo Rosya pow iedziała, że ją  to 
nic nie obchodzi, a jako  są siad k a  Chin, nie chce 
z niem i się kłócić. Skoro ta k  rze k ła  Rosya, to  i 
F ran cy a  za raz  się cofnęła.

Tym czasem  rokosz ogarną ł ca łe  południow e 
Chm y, zm ien ił Bwą postać i cel. W iadom o, że na 
tro n ie  pek ińsk im  siedzi dynastya m ongolska, k tó ­
ra  p rzed  paru  w iekam i zdoby ła to  państw o, da 
w ną d jn a s ty ę  w ygnała, M ongolię i M andźuryę 
po łączy ła  z C hinam i, stw orzyw szy w ten sposób 
„ państw o środka  z iem i". Choć to  bardzo  zaszczy­
tn ie , być środkow ym  punktem  św iata, a le  zw olen­
nicy daw nej dynasty i nie pogodzili się  ze zdobyw ­
cam i, lubo ci całk iem  się zchińszczyli, ja k  L o n ­
gobardow ie we W łoszech. P ow stało  ta jn e  stow a­
rzyszen ia  Tajpingów , k tó re  ju ż  n ieraz  sprow adza 
ło  krw aw e zabu rzen ia  w  Chinach i g inę ło  pod no ­
żam i w ojsk rządow ych, a le  zaw sze się  od radzało  
ja k  FeDikB z popiołów . Po o sta tn iem  w yrżnięciu 
Tajpingów  w połow ie naszego w ieku trw a ł spokój 
aż  do nin iejszego roku. Ci n iepokonani spiskowcy 
skorzysta li z ru ch u  przeciw  chrześcijanom , opano­
w ali go, w ykarm ili k rw ią eu rope jską i kiedy już 
się  ro zró sł w ta k ą  law inę, że an i w ojska nie 
m ogły  je j pow strzym ać, aDi m andaryni i w ice­
kró low ie p ro w in c ji oprzeć się  now em u prądow i, 
k tó ry  je s t śc iśle  narodow ym , chińskim  —  n a te n ­
czas zrzucili m askę i pokazali sw ą praw dziw ą 
tw arz  —  Tajpingów , czyBtych wyznawców Konfu- 
cyuBza, n ienaw idzących zarów no M ongołów, jak  
„b ia łych  psów ".

M ówią oni, że w szystk ie k lęsk i, spadające 
ustaw icznie na C hiny: g łód  p raw ie  coroczny nie 
tu , to  tam , pow odzie tak ie , że ca łe  prowincyę 
zn ik a ją  pod w odą, choroby zaraźliw e, pom ór b y ­
d ła  i t .  p. — że to  w szystko je s t  k a rą  n iebios 
za  dopuszczenie d » Chin cudzoziem ców, k tórzy  
o b jadają  b iedny naród  i w prow adzają Bwoje sza 
tańok ic wyroyeły, ja k  koleje i te legrafy . Oczywi­
ście, ta k a  p ropaganda w ybornie trafia do p rzek o ­
n an ia  m otłochow i, ró w n n  fanatycznem u, jak  p rze­
konanem u o swej rasow ej wyższości nad W6z y s t 
k i mi n a  świecie. A oprócz tego ten  m otłoch 
n ie  m a nic do stracen ia, na tom iast zaś m a w ła­
ściw ą żó łtej ra s ie  pogardę życia. R o zp ła tać  sobie 
brzuch  bez najm niejszego w zruszen ia potrafi ty l­
ko Chińczyk.

O tóż j iś l i  te raz  ten  m otłoch zwycięży, obali 
dynastyę  m ongolską i s ta re  reguły przywróci, to

E u ro p a  s tra c i n ie ty lko  to, co ju ż  zg inęło  pod 
nożam i, n ie ty lko  pionierów  swej cyw ilizacji, ale 
i w szystk ie s to su n k i z C hinam i w przyszłości. 
B ędzie to  sku tk iem  niezgody europejsk ie j i te j 
ciągłej o w szystko obawy, k tó ra  je s t  cechą te ra ź ­
niejszych społeczeństw  sta rego  św iata.

Z odpowiedzi, danych panu  C apriviem u przez 
w szystkie stronn ic tw a n a  jego  mowę, znam y do­
tychczas —  i to  bardzo  pobieżnie —  ośw iadcze­
nie polskie, w ygłoszone przez p. Kościelskiego. 
W yraził on w dzięczność rządow i za zw rot ku  
spraw iedliw ości, zapew nił, że Polacy n ie zaw iodą 
okazanego im zaufan ia i w końca rzek ł, iż „po­
przedni sy: tem  ucisku narodow ego i ekonom iczne 
go zda je  się m in ą ł."  P rzeciw  tem u zd an iu  w ystą­
p ił p. C aprivi. P odług  niego, ucisku  nie było, by ła 
polityczna w alka z pow szechną w te j prowincyi 
opozycyą. ale ta  w alka nigdy n ie d o tk n ę ła  dzie­
dziny ekonom icznej, czego dowodem ta  okolicz 
ność, że w szystko, co Poznańsk ie posiada, za­
w dzięcza królom  i P rusom , a nie czasom  pol­
skim .

B ronić honoru  swego wroga, jewt to  do p raw ­
dy w ięcej, niż w ym aga rycerskość. B ism ark n ie­
bawem  p rzek o n a  pana C apriviego, że się n ie  ro z ­
czu lił aż do w dzięczności. Co zaś do tego, że 
inaczej dziś w ygląda P oznańsk ie, niż p rzed stu  
la ty , to  ani k rólom , an i P rusom , lecz w pierw szej 
lin ii zaw dzięczać m am y czasowi. On i p raca  trzech  
pokoleń coś przecie  zioLić m usia ła . Z w iększyła 
się ludność, w zrosły je j po trzeby , rozpow szechniły 
się  um ieję tności —  to  w szystko przecież nie z ła ­
ski rzą d u  prusk iego , lecz n a tu ra ln ą  ko le ją  rzeczy 
i m ateryalnego  postępu  w całej E u ro p ie  R /ą d  
rob ił to, co m usia ł za  w łasne p ien iądze W ielko­
polski, a oprócz tego ro b ił w iele rzeczy wcale n ie­
pożądanych przez tam te jszą  ludność. P raw da le ­
piej dziś P oznań  w ygląda, niż p rzed  s tu  la ty ; to 
sam o m ożna pow iedzieć o w szystkich m iastach  na 
św iecie, n iem ających  jak ich ś  wyjątkowych powo- 
dow do upadku . K to wie, jakby  w yglądał, gdyby 
przez ten  w iek ży ł w lepszych w arunkach  1
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sy ła ją  w iernym  swoich dyecezyj pokój, zbaw ienie 
i b łogosław ieństw o w Je zu s ie  C hrystu s ie , P anu  
n aszy m !

U kochani w P an u ! W ielk ie i ważne z? 'iun ia 
św ię tego  naszego urzędu, w tym  czasie zw łaszcza, 
ta k  obfitym w kw estye rozstrzygające  i złow rogie, 
zgrom adziły  nas ta k że  w tym roku na w spólne 
narady. U w ażam y się  p rzy tem  za  szczęśliw ych, że 
posiadam y d la  naszych zgrom adzeń życzliwość 
i uznan ie  najwyższej głowy K ościoła, ja k  to  wy­
raź n ie  d“.ł nam  poznać O jciec św. w piśm ie z dnia 
3 m arca b. r. Jakżeby  m ogło być inaczej ? Cel 
bowiem  tych zgrom adzeń  nie je s t  inny, ja k  ty lko 
ten, żeby sku teczn iej w ypełniać obow iązki św ię­
tego naszego u rzędu  i żeby będąc silnym i przez 
jedność, chronić pow ierzonych nam  w iernych s ło ­
wami, ja k  najw iększego nacisku  pełnem i, wobec 
niebezpieczeństw , k tó re  ta k  bardzo  zag raża ją  w na­
szych cziisach w ierze ch rześcijańsk iej i obyczajom  
chrześcijańsk im . T ak  więc nasze  zeb ran ia  są  z a ­
razem  w ezwaniem  d la duchow ieństw a i ludu , 
ażeby czuwali i rozum ieli oznaki czasu, i ażeby 
pobudzeni naszem i napom nieniam i, waj ó łd z ia ła li 
we w ieikiem  dziele ożyw ienia na nowo ch rześc ijań ­
skiej wiary i ch rześc iańsk iego  życia.

C oraz groźniej s ta ją  naprzeciw ko siebie po­
glądy na św iat: chrześcijańsk i i n iechrześcijańsk i, 
i walczą ze sobą na śm ierć i życie o przyszłość 
ludów. W w alce lej zakw estyonow ane są w szystkie 
podstaw y, na k tó rych  spoczywa dobrobyt ludzk ie­
go spo łeczeństw a: —  państw ow e, bo nie m a p ra ­
wie państw ow ego system u, z k tórym by n ie  w al­
czyły po tężne s tronn ic tw a, ażeby go o b a lić ; —  
społeczne, bo naw et n a js ta rsze  i najsiln iejsze 
podw aliny społecznego p o rzą d k u : w łasność, m a ł 
żeństw o , ro d z iu a , podporządkow anie się  pod 
zw ierzchność p rzez  B oga ustanow ioną, p rzez  wielu 
odrzucone są  zuchw ale ; —  relig ijne  i obyczajo­
we, bo najisto tn ie jsze  praw dy zasadnicze, k tó re  
są  św iatłam i ducha ludzkiego  i niezaw odnym i 
przew odnikam i w życiu ziem skiem , Bóg, n iem ate- 
ry a ln a  dusza, jej is tn ien ie  po śm ierci, w ieczne 
życie, p rzedstaw iane  Bą jak o  p rze s ta rza łe  przesądy. 
Tej grożącej ru in ie  podstaw  ca łego  ludzkiego po­
rządku  i dobrobytu  m oże jed n a  ty lko  przeszko  
dzić p o tęg a : K ościół Je z u sa  C h ry s tu sa ; ona tylko 
może sku teczn ie udarem nić w szystkie usiłow ania 
owych ciem nych sił, k tó re  p racu ją  nad odchry- 
styanizow am em  ludzkości. Ale podczas gdy Kościo­
łow i p rzy p ad ła  w udziale  ob ie tn ica niespożytej 
trw ałości, poszczególne ludy m uszą się Bame zde­
cydować, czy chcą swoje najw yższo i najszla­
chetn ie jsze  d o b ra  zachować pod ochroną i op ieką 
K ościoła, czy też  s trac ić  j e  p rzez w łasną winę. 
D la tego my, wasi pas te rze , ustanow ieni przez 
D ucha św iętego, św iadom i całe j odpow iedzialności 
naszego pastersk iego  u rzędu , w ystępujem y przed 
wami w te j groźuej epoce, aby  was pow ażnie i 
z szacunkiem  upom nieć, iżbyście stanow cze zajęli 
stanow isko w te j w ielkiej walce czasów obecnych, 
oraz iżbyście pozostali w ierni sz tandarow i Je zu sa  
C hrystusa w pośrodku  św iata, k tó ry  się od niego 
coraz bardziej odw raca.

I.

Był czas, kiedy św ia t ożywiony był duchem  
chrześcijańsk im  i kiedy Je zu s  C hrystu s w ładał ży­
ciem  narodów . Tak, ja k  św ia t widomy oświecony 
je st p rom ieniam i słońca, ta k  n au k a  clirystyauizm u 
p rzen ik a ła  ludzie spo łeczeństw o we w szystkich jego 
s tosunkach  Praw odaw stw o, ja k  i u rzędzen ia  życia 
publicznego, nosiły  p ię tno  relig ii chrześcijańsk iej 
i op ie ra ły  się na je j zasadach . N auka chrześc iań- 
sk a  b y ła  podw aliną ośw iaty w szkołach  wyższych 
i niższych. R odzina, uśw ięcona ła sk ą  S ak ram en tu  
by ła  rozsadn ik iem  w iernych ch rześc ijaństw u  po ­
koleń . S łow em , społeczeństw o ludzk ie  rodziło  się,

żyło i um iera ło  pod cieniem  krzyża. Z apew ne 
i w tym  chrześcijan  kim  świecie ludzk ie  n am ię­
tności r ie  p rzestaw ały  czynić w ielkich sp u s to sz e ń ; 
zapew ne i w nim  także znajdow ały się  owe zg o r­
szenia, k tó rych  nigdy w edług słów  Zbaw iciela 
n ie  zab rakn ie  W ogóle jedm .k  ludy żyły w św ietle 
w iary i przechow yw ały w iernie nadzieje, ju k ie -  
mi w iara  rozśw ieca ciem ności tego życia ziem ­
skiego. A d z iś?  J a k ż e  iunym  je s t obraz , ja k i nam 
daje życic ludzkości w chwili obecnej. Przedziw ny 
gm ach chrześcijańsk iej obyczajności i ch rześc ijań ­
skiego w ykształcen ia , około k tórego  pracow ało  
ty le  narodów  i ty le  stu leci, ty lu  królów  i ty lu k s ią  
żą t, ty lu  św iętych i ty lu  uczonych, chcianoby u su ­
nąć całkow icie i p rac u ją  nad  tem  ty siące  w p r a ­
sie, u a  k a ted rach  profesorsk ich , w salach  o b rad , 
na zgrom adzeniach  ludowych I  cóż o dw ażają  się  
oni ofiarować ludom  w m iejsce b łogosław ieństw  
chrystyau izm u ? Z iem skie szczęście uw ażają oui 
za o s ta tn ią  i najw yższą racyę by tu  i jako  je d y ­
nie uspraw iedliw iony cel w szelkich dążeń lu d z ­
kich. Cóż to  je d n ek  innego  znaczy, jeże li nic roz­
pę tan ie  w szystkich n iższych nam iętności, k tó re  
śp ią  w sercach  lu d z k ich ; jeżeli nie zam ięszan ie i 
zburzen ie  w szystkich pojęć o praw dziw ej cnocn 
i obyczajności; jeże li nie Btrącenie ludzkości napo- 
w rót do owych o tch łan i barbarzyństw a, w których  
ujarzm iona leża ła  p rzed  stu lrc iam i iw  k tó rych  leży 
do dziś dnia tam , dokąd n ir  p rzen ik n ę ła  w zniosła 
praw da chryBtyanizm u. W idzicie, ukochani w P anu  ! 
to  je s t najw iększe n iebezp’eczeństw o, k tó re  grozi 
ch rześc ijańsk iem u św iatu  i d la tego  n ie m ożem y za ­
niedbać ciągle now ego naw oływ ania w iernych  do 
obrony swoich dób r najw yższych przeciw ko a ta ­
kom  niechrześcijańsk iego  św iata.

Do tego nie są je d n a k  zdolne m dłe i leniw e 
dusze, ale jedyn ie  gorliw i w wic-rze katolicy; k a to ­
licy, k tó rzy  są  nim i w życiu i w czynie. Ale ta ­
kich w ychowuje ty lko śc isłe  oddanie się  z.bawiennym 
praw dom  i zbaw iennym  środkom  K ościoła. P r łn e  
wiary przy jęcie  p rzez Boga objaw ionych, a  przez 
Jego  K ościół nauczanych  prawd zbaw ienia i g o r­
liwe dążenie do coraz g łębszego ich poznania, je s t 
pierw szą cechą gorliw ych w w ierze kato lików , a 
więc m e są nim i ci, k tó rzy  usuw ają się  od spo- 
obności, jak ie  im d la ich relig ijuego  pouczenia 

są ofiarowywane, k tórzy  nie chodzą na kazanie, 
zan iedbu ją chrześcijańsk iej nauk i, nie czy ta ją  pism  
religijnych. Sam o je d n ak  poznauie w iary nic wy­
sta rcza , ażeby być w itrnym  bojow nikiem  za sp ra ­
wę Boga. Do nowego nadprzyrodzonego  życia 
chciał zap row adza ludzi Syn Boży; d la tego  p rzy ­
niósł im n ie ty lko  w iarę, t  by owo życie ro z b u ­
dzić. lecz o tw orzył im tak że  źród ła  ła sk i, ażeby 
je  u trzym ać, wzmocnić i urloskonalić. Jeżeli się  
jednak  ź ró d ła  te  zan iedbu je , jeżeli się m odlitw y 
nie odpraw ia, jeże li sio na nabożeństw a nic cho­
dzi jeże li s ię  p rzy jęcia  św. S akram entów  zan ie­
dbuje, jeżeli się n iedzie le  i św ięta n aru sza  przy- 
musowem i p racam i, róż  ma w tedy chronić przed  
słabością se rca  i napaśc ią  w rogiego w ierac św ia­
ta ?  N ie, ukochan i w P anu , ty lko w tedy m a się 
uzdolnienie do pom ocy w budow ie państw a B ożf- 
go, jeże li się  dąży przedew szystk iem  do zbudo­
wania go w ew łasnem  w nętrzu. T ak  było w p ie rw ­
szych czasach ch rześcijaństw a, kiedy każdy w ierny 
był zarazem  aposto łem , żo łn ierz w pośród woj ks, 
kupiec na obczyźnie, dziecko w dom u rodziców, 
niew olnik u swego p an a  i w ten  sposób się działo 
źe nauka zbaw ienia n iepow strzym anie p rzen ik a ła  
we w szystkie stany. Przypom nijcie sobie, ukochani 
w P anu , że i wam także K siążę A jm stołów  k a ­
płańsk i u rząd  n ad a je  (I P io tr. 2 , 9), n ie —  w du ­
chu b łędnych  n auk  —  w celu szefow ania buskic- 
rni tajem nicam i, ku  czem u boski założyciel wyzua- 
z j ł  osobne kap łaństw o , ale w swem duchow em  

znaczeniu , p1 d łu g  k tórego  wszyscy, tak  ja k  sami 
siebie uśw ięcają i innych uświęcać powinni. W ypeł­
n ia jcie zatem  z c a łą  gorliw ością obowiązki wasze 
jako  pobożnych katolików  chrześcian  ; nie do p u ­
szczajcie do sieb ie  obojętności re lig ijnej, k tó ra  n ie­
ste ty  za truw a szerok ie ko ła w naszej kato lickiej 
A u s tr i i ;  u trzym ujcie św ięcie ch rześc ijańską u ro ­
czystość n iedzie lną , k tó ra  powinDa zaw sze na nowo 
odnaw iać zw iązek z Bogiem , rozluźniony ty lekro t- 
nie rozerw aniem  i w alkam i pow szedniego życia i 
w ten  sposób wszyscy na tem  stanow isku , ja k ie  
w edług zrządzen ia  Boga n a  tej ziemi zajm ujecie, 
s ta ra jc ie  się staw ić zaporę napływ ającym  "falom 
an tych rzcścijańsk iego  p rądu  we w szystkich zak re ­
sach życia.

II.
Tym czasem , ukochani w P anu, odosobniona 

p raca  nie w ystarcza w naszych czasach do sp e ł­
n ien ia w ielkich zadań. Rozwój naszego całego 
życia publicznego z u a g li nas dziś do z jednocze­
nia rów uom ;ślących  dla wspólnych celów i w 
istocie dopiero  przez takio  zjed .oczeuie rozw ija 
się ludzka działa lność w całej pełn i. W zmocni 
się w was odw aga i zaufanie, w zbudzi się zapał, 
a  w łasne przekonan ie u sta li p rzy k ła d  innych. 
Żaden je d n sk  w ęzeł nie je s t  tak  silny, jak  reli- 
gia; brzm i bowiem obietn ica P ana: „Albowiem
gdzie są  dwaj albo trzej zgrom adzeni w im ię 
moje, tam em  je s t  w pośrodku ich", (M at. 18, 20). 
D latego zalecam y kościelne, t. j. pou k ierunkiem  
Kościoła sto jące stow arzyszenia, jako  właściwe 
środki ku  tem u, aby ch rześc ijańsk ie  uczucia i 
ch rześcijańsk ie życic bronić i u trzym yw ać p rz e ­
ciw niezliczonym  uwodzicielom z zew nątrz  i b łę ­
dom w łasnego serca. W stow arzyszeniach  tych 
będą  w ielkie praw dy wiary, z k tórych  m ądrością 
i g łębokością  żadna um iejętność w ajó łzaw odni- 
czyć nie może, og łaszane w form ie odpow iadają­
cej poszczególnym  stanom  i s topn iom  w ieku; na 
nich zb ierać się będą  członkow ie wspólnie dla 
uczczenia św iętych ta jem nic, z k tórych  człow iek 
boskie życie czerp ie ; w nich będziecie wychowy­
wani w tej pow ażnej, w ytraw nej pobożności w 
dom u i w arsztacie, k tó ra  je s t  źród łem  w szelkiego 
domowego szczęścia i najpew niejszą ochroną 
przeciw  fałszyw ym  wnioskom  i ob łudom  p rzeb ie­
głych uwodzicieli. T ak uzbro jen i praw dziwem  
ośw ieceniem  w szystk ich  kw estyj, poruszających  
obecne czasy, p rze jęc i bo jaża ią  B ożą, wzm ocnieni 
m odlitw ą i przyjęciem św. Sakramentów, s ta ją

się m ężowie i m łodzieńcy n ie n iew olnikam i bo- 
jaźni ludzkiej i ofiarą p ierw szego lepszego h a s ła  
niew iernego dow cipnisia i n iesum iennego  uw odzi­
ciela ludu , lecz silnym i i pew nym i w obronie 
•'wej wiary; m ężnym i i n ieustraszonym i w jej wy 

aaw aniu, w iernym i i sum iennym i w pełn ien iu  
wych obow iązków , siloym i i w ytrw ałym i w pró- 
ich  sw ego zaw odu. T ak  w spólnie zjednoczone 

około  ogniska boskiej m iłości i praw dziw ej po 
bożności, w niosą kobiety  i dziew ice ten  św ięty 
ogień w swoje ko ła , jego  łagodnym  b lask iem  się 
i budu ją , ro sk o ;z  n iesplam ionego życia i m o tt. 
wego d z ia łan ia  około sieb ie  roztoczą i w rizic- 
1 ch m iłość ' b liźniego zn a jd ą  najp iękn iejszą  swą 
ozdobę i najczystszą  radość. W ten  sposób urze 
czywi itn i się  to  czego pragn ie  A postoł św iata, 
p isząc do c h iz .śc ija n  w Rzymie: „A Bóg (ic rp li 
wości i pociechy niech wam da, abyście jedność 
m iędzy sobą rozum ieli w edle Je zu sa  C hrystusa. 
Abyście jeduom yśln ie  jednem i usty czcili Boga i 
O jca P ana naszego Je zu sa  C hrystusa. P rzeto  
przyjm ujcie jedn i d rugie, jak o  i C hrvstus przy ją ł 
was ku czci Bożej * (Rzym 15. 5 —7)

Ale ty lko w tedy stow arzyszenia dzia łać  
mogą zbaw iennie, je ś li ich członkow ie są  praw ­
dziwym i kato likam i; praw dziwym i kato likam i zaś 
są, je ś li ze św ię tą  sum iennością w ypełn iają  po­
bożne ćwiczenia, za pom ocą k tó rych  K ościół uad 
przyrodzone życie im przekazuje i codzienne m o­
dlitw y, uczęszczanie ua nabożeństw o w niedziel, 
i św ięta, częstsze przyjm ow anie S akram entów  
św iętych. T ak  w zm ocnieni w w iernem  w ypełnianiu  
swoich obowiązków względem Boga i K ościoła 
św iętego b ęd ą  członkow ie stow arzyszenia także 
na zew nątrz  drożdżam i d la swoich b liźnich  i 
będą ich zachęcać do równej gorliw ości w czci 
Bożej, do śm iałego  wyznawania swej w iary i do 
ch rześcijańsk iego  pobożnego prow adzenia życia. 
W obyw atelskiem  zaś życiu b ęd ą  oni spełn ia li 
w iernie swoje obow iązki względem cesa rza  i p a ń ­
stw a i m iędzy sobą  utrzym yw ać b ęd ą  w ęzeł 
prawdziwej zgody i m iłości.

Zw ażcie, ukochani w C hrystusie! J e s t  to 
rów nież zdaniem  Ojca św., iż stow arzyszen ia k o ­
ścielne są  koniecznością. „Poniew aż ow czarnia 
w iernych w ystaw ioną je s t na ty le  n iebezp ie­
czeństw ", pow iada Ojciec św. w wyżej w zm ianko­
wanym piśm ie, „więc w ieie bardzo zależy na sto- 
owa iii różnych środków  zaradczych, mogących 

przynieść jej korzyść." Pom iędzy te  środk i z a n d i ze 
zalicza O jciec ch rześc ijaństw a „pobożne s to ­
w arzyszenia św ieckie różnego rodzaju, te , k tó ­
re  K ościół uznaje i pocnw ala, ja k o  też ro żn t 
uczynki i postanow ienia, o ch ran ia jące  wiernych 
a zw łaszcza m łodzież jirzed  zepsuciem  i pokusą, 
a p rzyczyn ia jące się  do częstszego przyjm ow ania 
św iętych S ik ra n u n tó w “. Czyż zachodzi tu ta j p o ­
trzeb a  w yliczania w.-izyslkich tych stow arzyszeń, 
k tó re  przyjęły  na sieb ie podobne za d an ie?  Wy 
znacie je  ukochani w P n n u l to  dzieło  naszego Ko­
ścioła. M ożecie znaleść takow e częstokroć w w a­
szych parafiach, pod k ierunk iem  waszych p robosz­
czów: kongregacye m aryańsk ic , t tow arzyszenia dla 
dorosłych i m łodzieży m ęskiej, stow arzyszenia 
m ajstrów  i czeladzi, kupców  i rękodzieln ików , ro ­
botników  i lo b s tu ic , dalej wspaDiałe kw iaty m iło ­
s ie rd z ia  cbrześcijańokicgo, celem  niesien ia ulgi w 
po trzeb ie  m oralnej i m a terya lne j —  różne są  ono, 
stosow nie do swych zadań  i u rządzeń , w stosunku 
do stanu , p łc i i sposobu  ż y c ia ; lecz w szystkie 
m ają je d n o  zadan ie  —  przyczyniać się  do bu d o ­
wy k ró lestw a Bożego ua ziem i. Oby słow a N aj­
wyższego P as te rz a  K ościoła n ie  p rzeb rzm ia ły  da­
rem nie I Oby na podobnych stow arzyszeniach  nie 
zbyw ało w żadnej parafii, gdzie ty lko stosunki 
sprzy ja ją  tw orzeniu  takowych! N iech członkow ie 
tych stow arzyszeń kościelnych będą gorliwym i 
chrześcijanam i, aby przez n'C n ie ty lko  b łogosła­
wi ństw o otrzym yw ali, lecz zarazem  zbaw ienie 
szerzyli.

Lecz jeszcze jeden  zw iązek zaleca nam  Oj­
ciec św ięty, m ianowicie ze b ran ia  w iernych pod ług  
państw , prowiucyj, lub  innych stosunków  lokal­
nych. Albowiem, gdy ze strony  przeciw uików  —  
ta k  uzasad n ia  owo po le ren ie  — źli ludzie w szę­
dzie się schodzą i łączą , aby w iernych  pozbaw ić 
dobrodzie jstw a w iary i b łogich n astępstw  z niej 
p ły n ą -y c h : —  s łu szn ą  je s t w ięc izeczą i konie­
czną, aby katolicy, pod kierow nictw em  swych bi­
skupów  złączyli w szystkie sw e usiłow ania do opo­
ru . P rzy m nogości uczestn ików  podobnych zebrań  
ła tw iej i silniej będzie m ożna u trzym ać wyznaw- 
stw o w iaty  i odeprzeć n ieprzy jazne napaści.

III.

D la budowy k ró lestw a Bożego ua ziem i na­
der w ielką doniosłość posiada rodzina : je s t  ona 
jakby  szko łą  przygotow aw czą do d zie ła  w iecznego 
zbaw ienia. N ie zam ierzam y tu ta j mówić o stosunku  
m ałżonków  do siebie , o obow iązku uśw ięcania i 
udoskonalan ia  w zajem nego, lecz o obow iązku, ja ­
k i m ają spe łn ić  w zględem  m łodego pokolen ia, k tó ­
rem u z woli Bożej życie dali. Z adan ie  to, rodzice 
kato liccy  1 u jm uje A posto ł w p iękną, g łęboką sen- 
te n cy ę : „D ziatk i moje, k tó re  zaś bolejąc rodzą,
ażby był C hrystus w was w ykształtow au". (G alat. 
4, 19).

W yście z z-ządzen ia  Bożego dali im życie 
doczesne: wyście pow inni im dać wyzsze życie. 
W duszach  m łodych n a ltż y  wytworzyć C hrystusa  
Pana, z jego nauką, z jego p raw am i i jego św ię­
tością.

D uszę dziecka należy um ocnić w praw dach 
n iezm im aych , k tórych  użycza w iara Chrystusowa. 
Jeże li m łody chrześcijan in , przy  całej swej w ie­
dzy ziem skiej, n ie wie, ja k i je s t  cel jego  b y tu ; 
jeże li nie m oże dać odpow iedzi na p y tan ie : skąd  
przychodzisz i dokąd idziesz? —  co zeń być m o­
że w tym  św iecie zw ątp ien ia i b łędu , w tym  chao 
sie dok tryn  zc sobą niezgoduych i zaciem nia,ą- 
cych d u c h a ?  Co zeń będzie w te j burzy żywo­
ta  w czarnych godzinach cierp ien ia, w chw ilach 
w ybuchu nam iętności?  Ach, m yśm y je  w idzieli i 
codzień widzimy, t e  dzi« ci rodzin  n iew ierzących, 
tych uczniów anti-religijnych zakhdow  nauko­

wych i wychowawczych. Zaledw ie ty lko p rze k ro ­
czą la ta  m łodzieńcze, znać na n ich  ru in ę  h o ­
noru i szczęścia i w szystkich nadzie i ziem skiego 
życia.

R id z ice  ka to liccy ! Go znaczą w szystk ie 
szum ne słow a ta k  zw anego ośw iecenia, k tó re  nie 
są  w s-tan c ani w ystępku zwalczyć, an i cnoty 
pielęgnow ać, wobec nauki objaw ienia B oskiego, 
k tó ra  w każd- m położeniu  życia udziela  św ia tła  i 
pociechy. W pajajcie ją  w cześnie w dusze dzieci 
waszych : albow iem  w ten  Bposób-napom ina wbb 
duch B oży: „M ast sy n y ?  ćwicz je , a nachylaj ich 
z dzieciństw a i h -  (E cd . 7, 25). A le n ie  zan ied ­
bujcie też ich sum iennie poayłać na n au k ę  relig ii, 
na kazan ia  i katech izacyc.

Z apisujcie dalej w cziśu ie w m łodych duszach 
głów uą reg u łę  chrze.icijańakiego ż y u a  „Bój się  Bo­
ga, a strzeż  przykazan ia  jego" (Eccl. 12 ,13). J e s t  
tylko jedno  praw dziw e złe, najw iększe w św ię­
cie, p rzekroczen ie  p rzykazań  Bożych, grzech. Oby­
ście kato liccy  rodzice byli o tem  przekonan i, ja k  
owa św ięta  m atka, i m ówili tak , ja k  ona m ów iła 
do swego syna: „Gdybym  w iedziała, xż popełn isz 
k iedy  ciężki grzech, to  raczej w olałabym  cię w i­
dzieć um ierającym  w oczach m oich." Bądźcie 
p rze to  czujni ua m łode se rca  i wczas pow strzy­
m ujcie budzą e się  n am ię tn o śc i; bądźcie csu jn i 
na ich o toczenie i nie śc ic rp c ie  powiewu g rzechu  
w ich p o b liżu ; sam i je d n ak  wobec nich szauujcie  
p rzykazan ia  Boże i we w szystkiem , co dotyczy 
waszych dzieci, m iejcie ua oku ch rześc ijańską  r e ­
gu łę zasadn iczą : „Cóż pomoże człow iekowi, je ś li­
by wszyBt, k  św iat zyskał, a ua duszy swej szkodę 
p o d ją ł?"  (M at 16, 26)

W aszu dom y w koucu niech b ęd ą  praw dziw e- 
mi św iątyniam i Bożem i, gdzie w szystko stoi pod 
wpływem relig ii i ua uią w skazuje. P oganie m ieli 
swe bożki domowe, oddaw ano im ho łd  ta k  pod 
kolum nadam i pałaców , ja k  na progach cha t, a 
chrzcścian ie kato licy , k tórzy  czczą praw dziw ego 
Boga. odm aw iają mu codziennego h o łd u  i w swv, h 
dom ach nic m ają często  znaku , k tó ryby  B >ga 
przypom inał. Zw olennik fałszyw ego p ro ro k a  nie 
zan iedbu je z wybiciem pewnej godziny p rzy k lęk u ąć  
do m odlitwy, choćby to  było na publicznym  g o ­
śc iń cu ; a le  ośw ieceni kato licy  pom ijają  w szelką 
m odlitw ę i n ic  zg iom adzaią  swoich dzieci nigdy 
do wspólnej m odlitwy an i rano , an i w ieczurem , ani 
przy  stole. O, ileżto  ojców i m atek  m usi za póżuo 
uzuać, co to zuuczy wychować dzieci bez poboż­
ności i bojaźni B ożej! Oby Bóg był łaskaw  r za­
chow ał was od tak ich  sm utnych  doświadczę ń I D la­
tego zapraw iajcie  w asze dzieci do  życia czysto 
kato lick iego , sk łan ia jc ie  je  do przyjm ow ania św. 
S akram entów , a le  i sam i nic objaw iajcie obo ję 'no - 
ści i lekcew ażenia wobec kościelnych zwyczajów i 
ew ieznj jiobożności, lecz słow em  i przykładom  
w prow adzajcie do pełnego  błogosław ieństw a udzia­
łu  w życiu łask i waszego św. K ościoła.

Ja k ież  szczęście i ja k ą  pociechę odniesiecie , 
kato liccy rodzice, je ś li wśród rodzin  w aszych k rz e ­
wić będziecie panow anie B oga? Zważcie, że za 
k ilka  la t inne pokolenie w stąp i n a  wasze m iejsce 
i p rzechodzić będzie około grobów, gdzie sjooczną 
wasze popioły. Jak iem  będzie to  poko len ia? To 
ta jem nica  Boża, a le  ta  ta jem nica leży po części 
w waszem  ręku  R ozsądek i w iara m ów ią w am : 
To pokolenie będzie tak iem , ja k  je  w ychow acie; 
upadać ono będzie coraz niżej i zginie w m ra l-  
nej zgniliźnie, je ś li d o zw c ic ie  m u w zrastać  bez 
w iary i r e l ig ii ; będzie ono żyło szczęśliw ie i p o ­
zostan ie sil nem  na w szelkie bu rze , jeśli je  wycho­
wacie w C h iy s tu s io  i dla C hrystu sa .

W raz z nam i ubolew acie nad n iejednem  u rz ą ­
dzeniem  w naszej ojczyźnie na p o la  nauki i wv- 
chow auiu m łodzieży, a z pew nością m amy powody 
do takich  sk a rg ; dość ty lko  spojrzę .' na szko łę  
ludową lub na wyższe zak łady  uaukowe. N a s ta n o ­
wisku, jak ie w sk u te k  naszego nowszego u s taw o ­
daw stw a, a szczególnie w skutek  ustaw  szkolnych 
Kościół m este ty  o trzym ał, nie je s t  on w s ta n ie  
wśród austryackich  ludów sku teczn ie p ielęgnow ać 
chrześcijańskiej wiary i ch rześc ijańsk iego  obyczaju  
i zagrzew ać serca  d la  relig ii, i d la tego  p rąd  au ti- 
hrzcścijańBkiej w zrasta  we w szystkich s tanach , a 

K ościół tem u p rzeszkodzić n ie  może. J a k ż e  czę­
sto  wskazywaliśm y na sm u tne owoce naszych u- 
rządzeń  szkolnych! jak  dob itn ie  w ypow iadaliśm y 
ntBze skarg i naw et w kom peten tnem  m iejscu, n ie ­
s te ty  d o tą d  bez sku tku . N ie zam ilkniem y jednak , 
lecz u a s /e  skarg i w uaszem  i w aszem  im ieniu ń Je 
d ługo  pow tarzać będziem y, aż pokąd  upraw nione 
żądan ia  K ościoła n ic  będą uw zględnione, wy zaś 
ua raz ie  nic ustaw ajcie w waszej chwalebnej go r- 

jśc i żądan ia  i p o p ie ran ia  kato lickich u rządzeń  
szkolnych, pom iędzy rtó rem i zalecam y wam ta k że  
urządzenie kato lickiego un iw ersy te tu  Tym czasem  
jed n ak  zw ażcie kato liccy  rodzice, iż  naw et n a jle ­
psze u rządzen ia  szkolne sam e nie zdz ia ła ją  wiele 
dla w zbudzenia ducha w iary i chrześcijańskiego 
życia, jeśli rodzina nie będzie w spółdziałała . P rz e ­
ciwnie zaś zm niejszą s 'ę  n iebezpieczeństw a sp a ­
czonego wychowania, je ś li w waszych rodzinach  
zapanu je  szczerze katoh  ki d u .h  i zna jdą  w n ich  
s ta ra n n ą  op iekę: w iara i  cnota. D latego  sp e łn ia j­
cie w iernie względem waszych dzieci napom nien ia  
m ęd rca : „Po rauu siej nasienie tw oje, a  w w ieczór 
niech nie odpoczywa rę k a  tw oja , bo n ie wiesz, 
k tó re  lepiej w znijdzie, to  albo ono, i je ś li oboje 
Bpołem, lepsze będzie ." (E ccl. 11, 6)

IV.
D arem ną jed n ak , uk o ch an i w P an u ! będzie 

nasza odezw a do was, abyście dzia ła li przeciw  
rozrasta jącem u  aig prądow i antu-hrześcijrusk iem u, 
a w szczególności s trze g li k lr jn o tu  kato lickiej w ia­
ry, jeśli n ie  będziecie  zważali na d alsze  napo­
m nien ia , ja k ie  w ypow iada Ojciec św ięty w swojem 
piśm ie do n a g. W skazując n a  środki pom ocnicze, 
ja k ich  pow inniśm y u ż jw ać  przeciw  n iebezp ieczeń­
stw om  grożącym  w ierze i o k tó rych  powyżej m ó­
w iliśm y, podnosi on jeszcze szczególnie wyda­
w nictwo książek, czasopism  itp ., k tó re  w iernem u 
ludowi s łu żą  do obrony w iary i do u trzym ania 
dobrych obyczajów, i pow iada d a le j : „Tego rodzą-
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ju  dobre p>sma i dzienniki, k tó re  bądź codziennie, 
bądź w pewnych dniach wydawane byw ają , p rzy ­
czyniają  się  rzeczyw iście wielce w każdym  naro ­
dzie  do poży tku  re lig ii i państw a, zarów no d la ­
tego, że je  ch ron ią  i popieraj* , ale i d la tego , że 
pozbaw iają mocy pism a przeciw ników , obliczone 
n a  szkodzenie im i p rzeszkadzają  n ieczystej za ra ­
zie W  A ustry i należy im jeszcze w iększą p rzy p i­
sać korzyść, gdyż tam  najbardziej rozpow szech­
nione dziennik i po większe) czyści służą  ludziom  
n ieprzy jaźnym  Kościołowi i p rzez nich, jako  p o ­
siadających znaczny m ajątek , ła tw iej m ogą być 
dalej rozszerzane. D la tego to  po trzeba tym  p is ­
mom i dziennikom  w m e ió w m ch  zapasach  p rze­
ciw staw ić inne, aby ta k  m ódz stęp ić  ich pociski, 
odsłon ić ich złośliw y fałsz, odeprzeć tru c izn ę  b łę ­
du i zachęcić do praw dziw ych i obowiązkowych 
ćw iczeń cnoty. D la tego  -będzie rzeczą o d p o ­
w iednią i zbaw ienną, aby k raj każdy m ia ł swoje 
w łasne dziennik i, k tó reby  rów nocześnie w alczyły 
w obronie o łta rza  i ogniska domowego, a k tó reby  
ta k  by ły  urządzone, iżby w żadnej spraw ie nie 
odstępow ały  od op in ii b iskupa , lecz ściśle i s ta ­
ran n ie  zgodne były  z jego  zapatryw aniem  i wolą; 
w obec n ich  winno je d n ak  i duchow ieństw o zająć 
życzliwe stanow isko, zasilać je  w łasnem i w iado­
m ościam i, a wszyscy praw dziw ie kotoliccy m ężo­
w ie powiniii im użyczać w szelkich ulg, a w m iarę 
s ił  i m a jątku  obfitego w sparcia". Cóż, ukochani 
w P a n u ! m am y jeszcze dodać do tych napom nień 
Ojca św. Z pew nością z ła  p ra ia  je s t  zgubą na­
szego czasu, a szczpgóiniej n as ie j ojczyzny ! Nic 
n ie  je s t  bardziej cennem  nad d a r  s ło w a ; słowo 
je s t w yrazem  m yśli, narzędziem  nauki p raw a 
i praw dy. Ale czcinże s ta n ie  się ono w ustach  
tego, k to  się  m era posługuje, aby szerzyć k łam ­
stw o i g rzech  ? P su je  i zab ija  ono dusze, b a ła ­
m uci um ysły i podburza  uam i^tBości serca . —  
W  wyższym je d n ak  stopn iu  czyni to  słowo p isa ­
ne, czynią to  z łe  p ism a i d z ie n n ik '; ^ą one za­
tra te m  źródłem , z k tó rego  bez p rze .w y  tysiące 
czerp ią  i w ten sposób p su ją  swoje serca , pod­
kopu ją  cno tę  i zaciem niają wieczny cel życia. 
Czyż możecie, ukochani w P a n a  1 nić codziennie 
z tych źró d e ł bez w yrzutów  sum ien ia  ? Czyż mo 
żecie bez wyboru i różnicy brać w rękę  p ism a i 
dzienn ik i, podaw ane wam w re s ta u rac jac h , w 
w arszta tach  robotniczych, na ulicy i na dw orcach 
kolejow ych? Czy m ożecie bez wstydu i o b u rze­
n ia  czytać tak ie  rzeczy, k tó re  codziennie o b ra ­
ż a ją  wasze najśw iętsze uczucia i zag raża ją  n a j­
droższym  dobrom  waszym  ? Czy m ożecie cierpieć, 
aby w rodzinach  waszych czy tano  p ism a i k s ią ż ­
k i, w noszące tam  to, co je s t najzłośliw szym  w ro­
giem  wiary i dobrych obyczajów , szerzące wśród 
ognisk  waszych domowych nsj ,tra szn .e j3ze spu ­
stoszen ie ?

Sprzeniew ierzylibyśm y s ię  naszem u p a s te r­
skiem u p o w o ła n iu , gdybyśm y g łosu  naszego 
n ie połączyli z głosem  najwyższego pas terza  
K ościoła i n ie  trac im y o tuchy , że jego  i nasze 
słow o życie w niesie tam , gdzip dotychczas p a n o ­
w ała śm ierć. Oby w całej ka to lick ie j A ustryi 
w zięto sobie za obow iązek honorowy w spierać 
w szelkiem i siłam i praBę kato licką. Oby za tru w a­
jące  serce  i obyczaje pism a, s łużące do rozrvw ki 
zn iknęły  z domów kato lick ich  w A ustryi i u s tą  
p iły  m iejsca pism om  szczerze kato lickim , u tw ie r­
dzającym  w iarę i niew inność. Oby duchow ień ­
stwo i w ierni po łączy li się  w usiłow aniach około 
u trzym yw ania i zak ła d an ia  tak  ich dzienników , k tó re  
sp e łn ia ją  zad an ie , naznaczone kato lick iej p ra ­
sie p rzez  O jca św. W tedy  m e będzie kato licka 
A u stry a  żyw iła swojem i funduszam i trucic ie li, za­
każających  je j k rew  se rd e c z n ą ; nie będzie p rzy ­
k la sk iw ała  tym , k tó rzy  szydzą z jej wiary i po­
bożności ; u s tan ie  nieuczciw e ig ran ie  z wro- 
g iem i K ościołow i zasadam i i zapatryw aniam i 
n a  życie, a  razem  idąca z niem  ręka  w ręk ę  o- 
bo ję tność re lig ijna . I d la  tego też witam y rado- 
śc ie  nowe dzieło  pow stające w A ustry i, s tow a­
rzyszen ie  uczonych kato lick ich , k tó rzy  zjednoczyli 
s ię  pod nazw ą „Tow arzystw a Leonow ego*, dla 
Ochrony i obrony zasad  ka to lick ich  w dziedz in ie  
nauki, a życzym y m u obfitej w b łog ie  sk u tk i 
działalności.

V.

D uch an ty cb rześc ijań sk i poszukaw szy sobie 
i zna lazłszy  zw olenników  w stanach  wyższych i 
w ykształconych, zw raca się  w naszych czasach 
Bzczególnie znów do klu3 pracu jących , s ta ra ją c  
Bię nape łn ić  je  n iechęcią  ku  istn ie jącem u po rząd ­
kowi społecznem u, a  zw łaszcza w piow adzić roz 
dz ia ł m iędzy ni mi i K ościołem , w ydrzeć im w ia­
rę  i re lig ię . I n ieste ty , m usim y p u r z e ć  na to, 
jak  w ielkie tłum y  robotników  idą na lep tych  
ponęt, d a ją  się  pozyskiw ać m rzonkom  i b a tam u c- 
twom niesum iennych uw odzicieli, odw racając się  
od K ościoła i przyzw yczajając się uw ażać go za 
swego wroga. Czyż K ościół na to  ze strouy  kl s 
pracu jących  zasłuży ł ? O to, raoo tn icy  katoliccy, 
p rzypa trzcie  się  ty lko  h isto ry i K ościoła. On to  
zd ruzgo ta ł łańcuchy  niew olnictw a , on robotników  
w ziął w aw oją op iekę, w czas e, kiedy bezpraw nie 
obchodzono s ię  z nimi, czynią" z nich ig raszkę 
ok rucieństw a i samowoli bezlitośuyeb panów  i 
depcząc w nich godność c z ! o w e 'z ą :  on w obec 
całego św ia ta  postaw ił ich obo i potężnych i w iel­
kich  jako  ich braci w C hrystusie . On w szystkim  
prześladow anym  i szukającym  obrony otw orzył 
n ie tykalne  i bezpieczne m iejsca schron ien ia w 
kościołach i k lasztorach , aby osłonić ich  woi- 
ność i życie On synom  robotniczym  otw o­
rzy ł WBtęp do s ta n u  duchow nego, podn iósł ich 
do najw yższych godności, podniósł, jako  św ię­
tych do sam ejże naw et czci o łta rza . T ak  dzia 
ła ł  K ościół p rzez w szystkie wieki swego is tn ie­
nia. Czy dziś u s ta ł w tro  ce o dobro  ludności 
roboczej i

N ie, w ięcej niż k iedykolw iek otoczył ją  w 
naszym  czasie dziełam i chrześcijańsk iej d o b ro ­
czynności ; d la  każdej z jej po trzeb, dla ksżdego  
z je j c ie rp ień  pow ołał do życia ja k ąś  insty tucyę 
m acierzyńskiej swej m iło śc i: dla w ieku dziecęce- 
go i m łodociannego, ja k  n a  dni sta ro śc i i choro­
by, postaw ił przy niej, jako  opiekunów , ca łe  za 
stępy  pobożnych zakonników . W szystko to  K ościół 
czynił, wciąż czyni dla p racu jącej ludności ; j e ­
dnej rzeczy w praw dzie nie z ro b ił i nigdy też  nie 
zrobi — nigdy m ianow icie robotników , ta k  jak  
to  czynią ich m niem ani p rzyjacie le tego ześni, 
nie k a rm ił czczem i m rzonkam i i k łam -tw am i. 
N igdy im  nie m ów ił i nigdy też n ie  powie, że 
raj ich zna jdu je  s ię  tu  na ziem  , że celem  ich 
życia jeBt cieszyć się  i używać *u na ziem i, aby 
po tem , ja k  zw ierzę zakończyć na zawsze ten  
ż y w o t; że w szelka zależność je s t  h a „ b ą , a p ra ­
ca n iespraw iedliw ością i k iedyś nastan ie 
chwila, w k tó rej człow iek wolny będzie od pracy
i cierpień .

T ak  K ościół nigdy nie p rzem aw ia ł do ro ­
botn ika , gdyż je s t  to  szaleństw em  i kłam Btwem ; 
gdyż p raca  je s t praw em  tej ziem i, różn ica stanów  
rozporządzeniem  O patrzności B oskiej, a podzia ł 
dó b r doczesnych je s t  i pozostanie praw em  Boga. 
P rzeciw nie K ościół mówił m u i naucza ta k  zaw- 
are, że rzeczyw istą w artość człow ieka m ierzy Bię

w edług jego  cn ó t; że praw dziw e szczęście cz ło ­
w ieka nie podlega ua używaniu, lecz na w ypełnia­
niu  obowiązków w tem  życiu i ua posiadan iu  B o­
g a  w życiu przyszłem , że ubóstw o i c ierp ien ia  
nigdy nie u s ta ją  na z iem ', lecz że są  one opro­
m ienione chr7eścijań .ką w iarą, a złagodzone ch rze­
śc ijańską  m iłością i pocieszone chrześc ijańską n a ­
dzieją T ym rza iem  K ościół nie p o p rzesta ł Da n ie ­
sien iu  robo tn ikom  pom ocy tak iem i środkam i reii- 
g ijnem i; K ościół aż  do tej chwili p o p ie ra ł ich 
ziem skie roszczen ia  i żądania, o ile one się  zea- 
dza ją z roz-ądk iem  i słusznością. Albo czy K o­
śció ł p rzez  sw ą G łow ę nie upom inał n ie jednok ro t­
nie w ładzców państw , aby polepszyli położenie 
k lasy  robotn iczej, o ile to  się ty lko  da pogodzić 
z istn ien iem  społeczeństw a ludzk iego? Czy n ie je ­
dnokro tn ie nie podnosił on swego g ło su  do w e­
zw ania pracodaw ców , aby byli dobrym i i sp raw ie­
dliwym i, aby p racę  nagradzali w edług spraw iedli­
wych zasad , aby  czas pracy w jm ierzali w sposób 
słuszny  i chrześcijańsk i, aby nie przeszkadzali 
w św ięceniu n iedzieli i n iedzielnym  w ypoczynku. 
K tóż za tem  m i prawo, robotn icy  chrześcijańscy  I 
p rzedstaw iać wam K ościół wasz jako  waszego w ro­
ga, ja k o  przeszkodę do w szelkiego po lepszen ia w a ­
szych stosunków  doczesnych ? Nie, s łuchajc ie  g ło ­
su praw dy  i nie idźcie za ponętam i sam olubnych 
uw odzicieli, k tórzy  nie waszego dobra  pragną, 
lecz dążą do swoich w łasnych celów. Nie g ro ­
m adźcie się poJ sz tandarem  bpzbożności d la  ob a­
len ia  całego, przez B oga ustanow ionego porządku, 
lecz pod sz tan d a rem  k rzyża dla p rzy w ro ,en ia  
ch rześcijańsk iego  p o rządku  św iata, w k tó ry m  w y ­
łączn ie  znaleźć m ożecie wasze dobro  doczesne, ja k  
i wieczne. O bradujcie  w waszych stow arzyszeniach 
wspólnie nad polepszeuiem  waszych ziem skich s to ­
sunków , lecz uw zględniajcie przy tein praw o i po ­
rządek  i nie spuszczajcie z ok a  w arunków  wszel­
kiego d o b ro b jtu  z iem sk iego : pilności, oszczędno­
ści, trzeźw ości, w iernej trosk liw ości o waszych naj- 
tliżBzych. Lecz zdała trzym ajcie się  od w szelkich 
stow arzyszeń, k tó re  łu d zą  was, że bez Boga i bez 
relig ii m ogą polepszyć w asz lo s ; p rzy łączajc ie  Bię 
raczej do związków, k tó re  K ościół b ierze  pod 
3woje kierow nictw o i opiekę.

Jeże li je d a s k  ź ró d ła  nęd y i niezadow olnienia 
k las pracujących sku teczn ie  m sją  być zatam ow a­
ne, tu  iście chrześcijańsk im  duchem  powinni być 
także p rze jęc i pracodaw cy, gdyż ty lko te n  duch 
pow strzym uje sam olubne rachuby, w yzyskujące n ę ­
dzę b liźaiego  dla w łasnego w zbogacenia, o g ran i­
cza bezw zględny wyzysk s ił roboczych, ham uje żą 
dzę używ ania i zm ysłowość, zachęca raczej serca  
pracodawców do naśladow ania tego S erca  B 'sk .e- 
go, k tó re  n a  innych zlew a zasoby swej m iłości, 
uczy w reszcie znajdow ać najw yższą radość i za 
szczyt w tro sce  o dobro podw ładnych B ezsp rze­
cznie, w iele w naszych czusaeh rob i Bię d la  za­
spokojen ia słusznych  żądań  i d la  po jednania serc; 
ludzkie in s ty tu c je  ato li i rozpo rządzen ia  sam e nie 
podołają  tem u zadaniu , gdyż nie mogą tia fić  do 
se rc  i ich przekszta łc ić . Do tego przedew szyst- 
kiero dążyć należy, sżeby  duszy pracu jącego  lu lu  
przyw rócić ch rześcijańsk ie uczucie, chrześc ijańską 
w iarę i chrześc ijańską nadzie ję  a duszom  praco 
dawców przydać do ich kap ita łów  ziem skich  d a le­
ko cenniejszy k a p i t i ł  chrześcijańskiej m iłości b li­
źniego.

Jakżeż m oglibyśm y jed n ak , ukochani w Panu! 
zam knąć te  naBze słow a napom nien ia bez zw róce­
n ia raz je szcze waszego w zroku bu Tem u, k tó ry  
nam  d a ł to k  w span iałą  do tycb słów  p o b u d k ę ! 
R ok rocznie je s teśm y  św iadkam i, ja k  prom ienie 
św ia tła  i m ądrości w ychodzą z Jego  sto licy  i w 
najw spanialszych pism ach okólnych k tó rym  n a ­
w et wrogowie K ościoła nie m ogą odm ówić u zn a­
nia, podają na w szystk ie  sto sunk i ludzk ie  sk u te ­
czne śro d a i pom ocnicze i w łaściw e drogi. W szak 
Ojciec św. spraw uje d a b j po tró jny  u rząd  B oga- 
człow ieka, jak i tenże  wykonywał podczas swego 
życia na z ie m i: naucza On m s  nieom ylnych słów 
Jezu sa  C hrystusa, k tó re  nas chronią p rzed  k ła m ­
stw em  i b łęd em ; rzą d z i nad nam i z w ładzą J e ­
zusa C hrystu sa , a bez niego bylibyśm y trz o d ą  bez 
pas terza , państw em  bez p anu ją  e g o ; p ia stu je  On 
najwyższe k »płańbtwo. k ,ó re  wedle Błów P a n a ; —  
„ Ja k  w as O jciec w ysłał, ta k  ja  was wysyłam* 
(Jan  20, 21), w sZ8rokłm  św iecie wykonywiiją 
b iskup i, k tó re  ze swej strony  znow u kap łań -tw o  
odnaw iają i dalej s z e rz ą , On jednoczy  w reszcie 
w iernych w te j budowli ze skały , k tó rą  burze 
czasów w praw dzie o taczają , a le  k tórej nie z a ­
chwieją.

M&myż być niew dzięczni względem  z m iarów  
boskiej O patrzności, k tó ra  nam  w O jcu św. dała 
rękojm ię w szystkich dób r w iary ? O .yź m oże być 
d la  nas cokolw iek obojętnem , co Jego  do tyczy? 
N ie! ukochani w P a n u !  n ie  w skazując dróg, m u ­
sim y p rag n ąć  i żądać, czego wszyscy kato licy  na 
kuli ziem skiej, b iskupi, k ap łan i i świeccy zawsze 
p ragną  i żąd a ją  swobody najw yższego P a s te rz a  
K ościoła w wykonywaniu Jego  św iętego urzędu , 
a w nas tęp stw ie  tego zupełnej i praw dziw ej n ie  
zaw isłości Jeg o  od w szelkiej innej w ładzy św ie­
ckiej Tego żądają  kato licy  w im ien iu  swego św ię­
tego K ościoła, k tó ry  się  rozciąga na św iat cały 
i nikom u nie może być podleg ł) m,- w im ien iu  bo­
sk ie j praw dy, k tó ra  swe św ia tło  bez przeszkody 
n a  w szystkie Btrocy rozlew ać m u s i ; w im ieniu 
duchow ego panow ania Je z u sa  C hrystusa , k tó re  
w J tg u  zastępcy  sw obodnie i n ieskrępow anie m u3i 
s ięu w y d ato ić  w całem  b a to lic tie m  chrześcijan  twie. 
J a k  upraw nionem  zaś je s t  to  żądanie i jak  wielki 
powód ma św iat kato lick i, aby być o obecny stan  
m ocno zaniepokojonym , tego  dow iodły najśw ieższe 
w ypadki w październ iku  tego rokn. Ażaliż p o trz e ­
ba to  sm utne po łożenie , w jak iem  się  O jciec św. 
znajdu je , jeszcze wyrażn ej scharak teryzow ać jak  
przez to, iż naw et wolny p rzy stęp  do niego za 
w isłym  je s t  od zachow ania s ię  zgrai niew iernych 
spraw ców  niepoko’ów lub od sk in ien ia  ta jnego  
K ościołowi wrogiego tow arzystw a i że Ojciec św. 
pozbaw iony je s t  naw et pociechy przyjm ow ania 
ho łdu  od swoich dziatek  u s tóp  swego tronu  ?

D latego, ukochani w P an u  1 nie ustaniem y 
zw racać się  z u fuością i pokorną m odlitw ą do 
Boskiej O patrzności, aby in te resa  ziem skich państw  
z najw yźszem i in te resam i państw a Bożego na z ie ­
mi ja k  najrychlej były pogodzone; ale tym czasem  
z naju leg lejszą m iłością i w iernością pozostan ie­
my odt’.aui dostojnem u A rcypasterzow i na Stolicy 
F iotrow ej i obok m odlitw y złożym y Mu nadal w 
dani naszą synow ską m iłość u s tóp , aby Mn z ła ­
godzić tro jk ę  o rządy  K ościoła O ta k ą  dań p ro ­
sim y dla Ojca św szczególnie w tym  czasie, gdy 
n ie m a do dyspozycy- żadnych środków  pomocy, 
ja k  ty lko dary  miłości, w iernych i pokładam y 
ufność w austryack ich  kato likach , iż  w m iłości i 
gotow ości do ofiar n ie  dadzą się  w yprzedzić ża ­
dnem u innem u kato lick iem u krajow i. Rów nocze­
śnie zaś ju ż  te ra z  uzbrójm y się  w duchu, abyś­
my w roku  1893 p rzypadający  p ięćdziesięc io letn i 
jub ileusz Jego  b iskupstw a m ogli godnie uczcić z 
całem  katolickiem  chrześcijaństw em .

P am ię ta jąc  zaś o wiecznem  państw ie Je z u sa  
C h ry stu sa , do k tórego  nas w prow adził Duch 
św ięty przez ch rzes t, n ie  chcem y zapom nieć o 
państw ie zie.nokiem , k tórego  poddanym i i oby­

w atelam i jesteśm y . Żyjem y w czasach pow ażnych, 
a c iężk ie n iebezpieczeństw a zag raża ją  spokojowi 
i pokojowi św iata. S ilną  oBtoją pokoju je s t  n a­
sza droga A ustrya, a le  jej s iła  spoczywa w zgo­
dzie je j ludów. M am y też  sz tan d a r, k tó ry  skup ia  
około  sieb ie w szystk ie  narody  całej A ustry i, 
s z tan d a r kato lick iej w iary, zarazem  sz ta n d a r  n a­
szego dootojuego dom u cesa isk iego  i uaszego u- 
kochanego M onarchy. Pod tym  pełnym  chwały 
s z ta n d a re m , k tó ry  barbarzyństw o  pogańskiego 
ro zd z ia łu  i w zajem nej n ieprzyjaźni niegdyś sk ru ­
szy ł i ludy w chrześcijańsk im  obyczaju zjednoczył, 
grom adźcie się  w ięc wszyscy d la honoru  i po tęg i 
A ustry i i pozostańcie silni s iłą  kato lick iej wiary 
i s ta li w niew zruszonej w ierności w zględem  cesa­
rza  i państw a.

N ajm ilsi! ta k  kończym y słowy A p o s to ła : 
„dla czego też  m odlim y się zawsze za was, aby 
was Bóg nasz uczynił godnym i w ezwania swego 
i w ypełnił w szystką wolą dobrotliw ości i spraw ę 
w iary w mocy. (II. Tess. I , 11). A sam  P an  nasz 
Je zu s  C h ry stu s  i Bóg a Ojciec nasz, k tó ry  nas 
um iłow ał i d a ł pocieszen ie w ieczne i nadzie ję  
d e b rą  przez ła sk ę , niech napom ina re rca  wasze 
. ufw erdza we w szelakim  uczynku i w mowie 
dobrej. (Tam że 2 , lf> i 17). Na o s ta tek  b tac ia  
m ódlcie się  za nas; aby mowa Boża b ieża ła  i była 
w sław iona" (Tam że 3, 1). Amen

(N astępu ją p id p isy  k s ią żą t K ościoła, a m ię­
dzy nimi w szystk ich  arcybiskupów  i b iskupów  g a ­
licyjskich wszystkich trzech  obrządków ;.

R a d a  P a ń s t w a .
(:T elegram y „ T r^eg lą d u 1),

O b r a d y  K o ł a  p o l s k i e g o  n a d  s y t u a c y ą  
p o i  i t y  c z n ą.

Wiedeń 1 g rudn ia  (pryw ). Na iiiiidzielnem  
posiedzeniu  K oła p rzed staw ił p rezes Jaw orsk i 
im .eniem  ko.nisyi p arlam en tarn e j jasny p o g lą .1 na 
obecną sy tuacyę polityczną. N a podstaw ie tego  
exporć p . Jaw orsk iego  odbyły się  w n iedzielę i 
wczoraj w yczerpujące obrady , przyczem  okazało  
się , że praw ie wszyscy członkow ie K oła  zgadzają 
się  z zapatryw an iam i, l o z wi n i ę t mi  pr z r z  hom i- 
syę p a rla m en ta rn ą . P izy  końcu obrad  wśród ży­
wych objawów uzn an ia  scharak te ryzow ał prezes 
sy tuacyę w ten  sposób, iż K oło po lsk ie trw a da 
lej p rzy  polityce „wolnej rę k i" , k tó rą  zaję ło  ua 
początku  bieżącej sesyi p a r la m e n ta rn i  Gdyby 
jed n ak  rząd, pow ołany w pierw szej linii do u tw o ­
rzen ia  s ta łe j w iększości, chcia ł p rzedsięw ziąć 
k io k i d la  je j stw orzenia, wówczas Koło przy o- 
becnym  sk ładz ie  izby m ogłoby s ię  zgodzić ty lko 
na to, aby działać wspólnie i rów nocześnie z k lu ­
bem  konserw atyw nym  h r. H ohenw artha  i ze zje 
d n o c/o n ą  lew icą n iem iecką , jed n ak że  pod w arun ­
k iem , iż narodow e tradycye K oła polskiego i jego 
au tonom iczne zasady zna jdą należne uw zględnienie. 
N astępn .e  p rzy ję ło  Koło praw ie jednom yśln ie n a­
stęp u jący  w niosek p re z isa  Jaw o rsk ieg o : „Koło
polskie po przeprow adzeniu  dyskusyi politycznej 
nie widzi na raz ie  po trzeby  jtow zięcia decyzyi co 
do udzia łu  swi go w debacie poi tycznej przy o- 
bradach nad ustaw ą finansową, pozostaw ia jednnk  
swojej k o m is ji p a rlam en ta rn e j do ocenienia, czy 
m a zarządzili we w łasnym  zak resie  działan ia 
w szystko co p o trzeb a  dla w zięcia udzia łu  w tej 
debacie w m yśl in tencyi K oła polskiego, czy też 
m a zw ołać w należytym  czasie K oło celem po 
wzięcia odnośnej uchw ały *

Tosied^enie kom isy i budżetowej.
Wiedeń 1 grudn ia . N a wczor&jszem posie­

dzeniu  zdaw ał p. H e r b s t  spraw ę z rub ryk i 
budże tu  „subw eneye d la  zakładów  kum anikacy j- 
nych", i ośw iadczy ł, że kwot, w staw ionych do 
b udżetu  jako  subw eocyę dla tow arzystw a żeglugi 
parowej na D unaju , p rzy jąć  nie m ożna, gdyż odno­
śnego u k ład u  m iędzy rządem  a tow arzystw em  je s z ­
cze nie zaw arto.

P . B i l i ń s k i  w niósł rezolucyę, w zyw ają­
cą  rząd , aby za ją ł się  kw estyą skonsolidow ania 
obL gicy j kolejow ych i w tym  celu w ypracow ał 
p ro jek t ustaw y, zezw alającej na em Byę państw o­
wych obligacyj kolejowych, um arza.nych  w tym 
sam ym  term in ie, co dzisiejsze o b lig a c je  ko le i 
pryw atnych.

P. L u p u 1 podnosił konieczność po łączenia 
kolejow ego Bukowiny z W ęgram i, tu d z ież  p o ­
trze b ę  budow y kolei lokalnych  na B ukow inie.

P. N e u w i r t h  sprzeciw ił się  rezolucyi p. 
B ilińskiego i żąd a ł, aby w tej spraw ie u sły sza­
no naprzód  m in istra  finansów  i odroczono po w zię­
cie ostatecznej decyzyi nad rezo lu c ją .

P . K a i z 1 uw aża w niosek p. B ilińskiego 
jako  przedw czesny i wzywa rząd , aby rozw inął 
swój program  dalszej budowy sieci kolejowych 
N&ato p rzedstaw ia ł p. K aizl rozm aite  życzenia co 
do budowy kolei w południow ych C /e  hach  i na 
M orawie.

P  B e o . r  ośw iadczył, że po trzeb a  naprzód 
usłyszeć zdanie m in istra  finaDsów. w ja k i spo 
sób zam ierza pokryć k o sz ta  nowych budowli i  o 
lejowych

P B iliń sk i p izy łączy ł się  do tego zdania.
M inister han d lu  m gr. B t c ą u e h e m  za­

b ra ł głos i odpow iedział n a  w szystkie podn iesio ­
ne za rzu ty  i żądania, W  budow ie kolei lokalnych 
nie m a zupełnego zasto ju , ja k  to  zarzucono, 
przyznać je d n ak  trzeb a , że budow a tych kolei 
w osta tn ich  la tach  z rozm aitych  powodów p o stę­
pow ała powolniej. U dzie lan ie  subw encyj p ien ięż ­
nych ze sk a rb u  państw owego m ożliw e je s t ty lko 
do pewn ch g ran ic  przez wzgląd na u trzym anie 
równowagi budżetow ej. D la państw a byłoby lżej, 
gdyby budow ę kolei lokalnych p o p ie ra ło  ty lko  w 
ten  sposób, iżby udzie la ło  gw arancyi, że Dewna 
część k a p i ta łu  zakładow ego będzie p rzynosiła  o- 
znaczony p rocen t i um orzoną będzie w odpow ie­
dnim  czasie, jednakże  przy  te j pom ocy ze strony 
państw a m ogłyby ko le je  lokalne ty lko  w takim  
raz ie  przy jść do sku tku , gdyby miejscowi in te re se n ­
ci sk łonn i byli uo znacznych ofiar N a zapytan ie 
B eera, jak  sto i spraw a p retensy i dodatkowych, 
k tó re  staw ia do państw a p rzedsięb io rstw o  budowy 
galicyjskiej kolei transw ersa lne j, odpow iedział m i­
n is te r , że zestaw ien ia rachunkow e w tej m ierze 
jeszcze nie zostały ukończone R ząd od rzucił t e  
dodatkow e p reteusye p rzedsięb io rstw a i ca ła  
spraw ę za ła tw ioną  zostan ie  praw dopodobnie w 
d rodze procesu.

N a podniesione p rzez  p. L u p u la  życ /en ie , 
w skazał m in iste r, iż państw o w ydaje co roku  
w iększe kwoty na inw estycye kolejowe w B uko­
winie. Co się  tyczy zaciągn ięcia osobnej pożyczki 
na cele kolejowe, nie m oże m in is te r je szcze  z ło ­
żyć ośw iadczenia, gdyż spraw a ta  wychodzi d a le ­
ko po za zakres d z ia łan ia  m in iste rstw a handlu .

P. M e n g e r  p rzem aw ia ł za tem , aby rząd  
przy deceD tralizacyi kolei nie poszed ł za  daleko, 
bo to  m ogłoby przynieść szkodę produceutom  
w tych k rajach , w k tó rych  n ie m a kolejow ych 
dyrekcyj ruchu.

P. P l e n e r  sp rzeciw ia ł się  w staw ieniu do

b u d że tu  kw oty 500.000 zł. na budow ę kolei ze 
S tauisław ow a do B oronieak i, gdyż rząd  nie w n iósł 
jeszcze odnośnego p ro jek tu  ustaw y.

R ubrykę „budow a kolei państw owych* przy­
ję to  z opuszczeniem  pozycyi 500.000 zł. na b u ­
dowę kolei ze S tanisław ow a do B oronienki.

P . N e u w i r t h  zapytyw ał, ja k  dalece postą- 
jiiły rokow ania o upaństw ow ienie kolei po łu d n io ­
wej i czy m in iste r m oże dać ja k ie  w yjaśnienie co 
do rokow ań ja k ie  naw iąza ł w tej sp raw ie  z rządem  
w ęgierskim .

P. K a i z l  zap y ta ł, czy rząd przedsięw ziął 
ju ż  co w Rprawie w ydatoej decen tra lizacy i zarządu  
kolei państw owych. N ad to  u ż a la ł się  p K aizl na 
to , że w p relim inarzu  nie przytoczono żadnych 
szczegółów  odnoszących się  do dochodów kolejowych, 
osobliw ie zaś ż a lił się na to, że budże t kolei K a­
ro la Ludw ika przedstaw iono tak , iż nie m ożna 
nań m ieć jasnego  poglądu.

M i n i s t e r  h a n d l u  ośw iadczył, iż co do 
upaństw ow ienia kolei południow ej odbyły  się  rz e ­
czywiście poufne narady  m iędzy rządem  a kom - 
peten tnem i osobam i, należącem i do za rządu  tej 
kolei. W brew  in tencyi osób in teresow anych  do­
sta ły  się do dzienników  don iesien ia  o przeb iegu  
tych obrad, m e są  one jed n ak  au ten tyczne . Rząd 
nie uczynił je szcze kolei południow ej o ferty  co 
do ceny w ykupna. Co się  tyczy zm iany organiza- 
cyi za rządu  kolei państw ow ych ośw iadczył m ini­
s te r, iż okaza ła  się p o trzeb a  u lżen ia  c ię ż a ru  je n e- 
ralnej dyrekcyi, gdyż sieć kolei podległych adm i­
n is tra c ji państw ow ej w zrasta bardzo  szybko.

N arady  nad ro sz e rz e n ie m  zak resu  d z ia łan ia  
dyrekcyi ruchu  kolei p iństw ow ych rozpoczął m in i­
s te r  ju ż  z początkiem  tego  roku w porozum ieniu 
z innym i członkam i gab inetu , jed n ak że  nie po­
w zięto je szcze osta tecznej decyzyi co d < sposobu, 
w jak i p rzeprow adzoną ma być ta  dec.entralizacya. 
/  tego powodu udzieli m in iste r bliższych szcze­
gółów dopiero  po ukończeniu  rokowań, ja k ie  toczą 
się w t  j m ieize, co zapew ne niebaw em  nastąp i.

K om isya za ła tw iła  wszystki i dalsze rubryk i 
budżetu  i pozostaje je j je szcze ty lko dysku<ya 
nad u. taw ą finansową.

Wieczorek Mickiewiczowski.
T eatr h r Skarbka oddał wczoraj swą w ielką 

salę na cel bardzo piękny i podniosły. Obchodzono 
w niej nroczystość narodową — jednę z najświętszych. 
Uczczono pamięć Adama Mickiewicza, Daszego niistrza- 
nanczyciela naszego wieszcza, którego dzieła zawsze 
rozjaśniają nasz nray3ł, zagrzewają serce, ożywiąją 
ducha i wiodą myśli nasze ku wielkim ideałom ludz­
kości : dobru, prawdzie i pięknu i ku odwiecznemu 
ich źródłn —  ku Bogu. „Micuiewicz jest dla naszego 
pokolenia i miodem i udekiem i żółcią i krw ią da­
chową, my wszyscy z niego."

Świątynią był wczoraj teatr.
Ale olbrzymia sala nie mogła pomieścić wBzyat- 

kich tych, którzy chcieli złożyć hołd pamięci najpier- 
wszego z Polaków. Bo wszyscy pragnęli być na tem 
święcie. Każdy więc stan wysłał Bwycb reprezentan­
tów. I nie brakło ani wielkich i malutkich, ani bo­
gatych i nbogich, ani mężczyzn i kobiet, ani starców 
i młodzieży. Tak co wszystkim zarówno przystało czcić 
pamięć tego, który między rodakami nie znał różni­
cy, którego „główną dźwignią wszystkich czynności 
było głębokie a świadome siebie nczncie, obejmujące 
miłosnym nściskiem 1 jednostki i naród “ Najbardziej 
jednak czcić go powinna młodzież, jako swego mistrza- 
nauczyciela. W ie ous o tem i dlatego młodych było 
najwięcej. A wiele także ty ło  kobiet, bo one, piękne 
i dobre, zawsze są pierwsze tam , gdzieśmy WBzyscy 
być powinni.

W  odświętnych strojach przybyli wszyscy i pię­
knie, świątecznie było w sali. Poważny nastrój ogar­
nął zebranych. Uroczysty spokój panował. Orkiestra 
wykonała uwerturę p. Jareckiego, a potem knrtyna 
się podniosła i p. Laskownicki, przez młodzież wy­
brany, jako ich reprezentant, wygłosił tę przepiękną 
„Odę do młodości" porywającą serca i fantazye: R a­
zem młodzi przyjaciele! A ze słabościami łamać ucz­
my się za m łoda ..

Zapal młodości ndzielił się wszystkim. Rozgrzani 
natchnionemi słowy wieszcza, podniesieni na dnchn, 
słuchali zebrani odśpiewanej przez p. Borkowskiego 
„Ballady Halhana" z opery Żeleńskiego „Konrad W al­
lenrod" i wykonanego przez naszę Harmonię „M arsza 
żałobnego* nłożonego przez Żeleńskiego na uroczy­
stość sprowadzenia zwłok Mickiewicza do krajn. Smę­
tnie m arsz ten przemawiał do dnszy słuchaczy, bndził 
tęBkno^ę, ale tęsknotę dziwnie jasną, świetlaną, jakby 
z poważnych jego tonów mówiły do nas owe w ser­
cach wszystkich wyryte słowa: „Tak nas powrócisz 
endem na Ojczyzny łono!"

To jasne i ciepłe nczncie podniosła i ożywiła 
piosenka „Słowiczku mój" odśpiewana przez p. Czer­
nego i dwie pieśni wykonane przez męski chór Lutni: 
Żeleńskiego „Do Wilii" i „Znaszli ten k ra j’ Moniu­
szki MaBzyńskiego. A potem z całem sknpicniem du­
cha słnebali aebrani drugiego aatn „Konfederatów 
barskich* Mickiewicza, odegranego przez akademików 
ze współudziałem p. L. M Artyści-amatorowie, pełni 
wielkiej miłości dla swego mistrza, wykonali jego 
utwór z tem ciepłem i przejęciem Bię, do jakiego ty l­
ko młode a świętemi ideami silne serca są z lolne. 
Porwali zebranych. Ale najsilniej, do głębi serc po­
ruszył wszystkich p. M. w roli O. Marka. Nie widać, 
nie cznć było g rającego ; przed oczami zgromadzo­
nych stanęła ta  wielka postać, rycerz Boży i rycerz 
Ojczyzny, natchniony, święty prawie zakonnik polski, 
wzywający jak  prorok Pański do miłości i ofiar dla 
nieszczęśliwej Ojczyzny. W prost do dnsz i serc prze­
mawiał. I gdy po ostatnich jego słowach zapadła 
kurtyna, nastała wśród tysiąca słuchaczy taka uro­
czysta cisza, jak a  niekiedy objawia się w naturze na 
chwil kilka, zanim ona ukaże się człowiekowi w ca­
łym majestacie swej grozy. Chwila tej ciszy, to wspa­
niały tryum f p. M. A potem dopiero zerwała się 
dłnga, przeciągła bnrza oklasków i tysiąc głosów wo­
łało i wywołjwało: „Ojciec M arek!"

Poczucie narodowe, chowane w duszach wszyst­
kie, rozpaliło się gorącym płomieniem. Zapałem kra­
siło twarze zebranych, a oczy icb zapalało blaskiem.
I gdy orkiestra zagrała hymn narodowy, wybuchło 
entnzyazmem: wszyscy pow stali z miejsc, ręce wszyst­
kich biły oklaski, a nsta nuciły: „Jeszcze Polska nie 
zginęła!" Po trzykroć g rała  orkiestra nasz święty 
hymn, a zapał słuchaczy każdym razem w zrastał, i 
tędy wkoiicu odsłonięto obraz z żywych Osób „Apoteoza 
Mickiewicza", zamienił się w olbrzymią dla wieszcza 
naszego i misfrza-rmaezyciela owacyę, k tóra końca 
mieć nie chciała. —  'Jak tysiąc rodaków w imienin 
wszystkich złożyło hołd tema, który je s t dla nas 
milionem. Z.

D S Z a r o a s - i ł c s u
Lwów 1 grudnia.

Dar. Gminie Sadzawka, w powiecie nadwórniań- 
skim, darował Cesarz 50 z łr. na bndowę szkoły.

Mianowania Pan Minister skarbu zamianował 
kontrolorów głównych urzędów podatkowych: Kornela 
Zarołlego i Emanuela Simona, tudzież poborców po­

datkowych: Rajmunda Sienickiego, Antoniego Ga­
łuszkę, Stefana Dlng03za, Józefa Medyńskiego, Jana 
Pleszowskiego i W iktorra Roacnfelda, poborcami 
głównych urzędów podatkowych w VIII klasie rangi, 
zaś poborców podatkowych: Roberta F ilipka, Jana
Waligórskiego, Henryka Kolińskiego, Franciszka Si­
korę, Karola Bnrdowiezo, Henryka Michalego, W il­
helma Piernikarskiego, Karola Jabnbowsbiego i Hen­
ryka Kudelkę, kontroloram i głównych urzędów po­
datkowych w IX klasie rangi.

C. k. krajowa Dyrekcya Bkarbu zamianowała: 
Walerego Kramarza, poborcę podatkowego w Z asta­
wnie, na Bukowinie, oraz kontrolorow podatkowych: 
Michała św italskiego, Juliana DeBagę Jezierskiego, 
M aryana Leopolda Locbmana, Ludwika Huffera, Hen­
ryka Graff.i, Józefa Siokałę, Jana Zwolińskiego, Jana 
Hoszowskiego, Edmunda Trojnarskiego, Władysława 
Doiirzęckiego, Stanisława Stanczykiewicza, Rudolfa 
Kozakiewicza, Karola Gnmińskiego, Karola Podgór­
skiego, Andrzeja Zawadzkiego, Maksymiliana Biało­
ruskiego, Jana Wołczyrza, W ładysława Likiego, Cy­
ryla H rycynę, Edwarda Zielińskiego, Woj<*echa 
Krzeptowskiego, i Jana Marnika, poborcami podatko­
wymi w IX klasie rangi

C k. krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała 
adjnnktów podatkowych: Rudolfa Scbaneka, Karola
Gers;manna, Władysława Kirschnera, Józefa Sehuma- 
chera, Władysława Wahna, Józefa Knzię, Bronisława 
Ktkiewicza, Em ila Garczyńskiego, Władysława Sto- 
kłosińskiego, Aleksandra Drozdowskiego, Jana Waw- 
rowskiego, Jarosława Radeckiego, Edmunda Gazdę, 
Antoniego Fiedlera, Józef* Utschika, Jana Latoszyń- 
skie^o, Franciszka F .lnra, Ferdynanda Seegina, Sta­
nisława św iąteckiego, Jozefa Niedzielskiego, Romana 
Sowińskiego, Jana Cicćkiowicza, M arka Osetzkicgo, 
Jana Ilommego, Mieczysława Cznykowskidgo, F ran ­
ciszka Poźjiaita, Mieczysława Mojseowicza, Macieja 
Berezowskiego, Franciszka GuaodiDgnra, Józefa Re- 
aubonrga, Karola W alka, Jnliana Cipsera, W ładysła­
wa Bochyńskiego, Antoniego Boardona, Jalinsza Mo- 
sera, Jana Stafińskicgo, Seweryna Paszkiewicza, Jó­
zefa Dallingcra, Edwina Dobrowolskiego, Wilhelma 
Zajączkowskiego, Mieczysława Fabiańskiege, kontro­
lorami podatkowymi w X klasie rangi_.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbn zamirnowała, 
nkwalilikowantgo podoficera rachunkowego 30 pnłku 
piechoty, W irginiusza Radwana, praktykantów po­
datkowych: Bolesława Rybakiewicza, Juliana Łncyana 
dw. im Remera, Izydora Jana dw. im, Rudnickiego, 
Oktawiana Schuberta, Karola Zrogowskiego, prowizo­
rycznych adjanktów podatkowych: Marcelego HirBch- 
berga i Leona Kiszakiewicza; praktykanta podatko­
wego Jana Madeję; prowizorycznego adjunkta podat­
kowego, Jana Marnniaka; praktykantów  podatkowych 
Stefana Kordasiewicza, Jan a  W iemntba, Bolesława 
Armałowskiegc, A rtura Fraitza, Eugeniusza Kałuż- 
niackiego, E liasza Bieners, Karola Konopkę, F ran­
ciszka Klimczyka, Antoniego Jaworskiego, Eugeniusza 
Dnniłowicza, Józefa Fischera, K arola Pietrzyck.ego, 
W incentego Datbę, Stanisław a Loescha, P iotra Za­
górskiego, Aleksandra Rutkowskiego, Józefa Nowo­
tarskiego, Feliksa Chodorowskiego: prowizorycznego 
adjunkta podatkowego, Józefa Jana dw. im. Spobna; 
praktykantów podatkowych: Dawida Frischa, Ubalda 
Pechnika, Jnliana Kałożniacldego, Teofana Łukasze­
wicza, Włodzimierza Dominika dm im. Nogę, Enge- 
niusza Michała dw. im. Bocinrkę Włodzimierza Goc- 
kiego, Jana Mossoczcgo, Franciszka Rozkosznego, 
W łodzimierza Komorowskiego, Jana Stanisława dw. 
im. Seknlowicza, M aryana Cypryana dw im. Ray­
skiego, P iotra Błaszkiewicza, Mieczysława Kopca, 
Henryka Jasińskiego. Tadeasza Lipskiego, Leona Sil- 
kiewicza, Jędrzeja M ielnika, Mieczysława Bursę, 
Em ila Szamo*ę, Tadeusza Bereżyóakiego, prowizo­
rycznego adjunkta podatkowego, M arcina Karaknłę; 
nieczynnego podoficera rachunkowego 75 bat. ob, 
k r a j , M ikołaja Kozickiego; egzekutorów podatkowych: 
W łodzimierza Kaznowakiego i Jana Pallaska; kalku- 
lantów rachunkowych: Jana Bonrdona, Jana Grabow­
skiego, Kazimierza Iwaszkiewicza, Aleksandra W ierz­
biańskiego i Ignacego Lndwika dw. im. Primusa; t u ­
dzież dyetarynsza Lrona Jasińskiego adjanktam i po­
datkowymi w XI klasie rangi.

Powiększenie posad. Cesarz zezwolił na kreo­
wanie z dniem 1 stycznia 1892 r. oddziałów należy- ’ 
teściowych przy 12 galic. powiatowych dyrekryach 
Bkarbn. Skutkiem tego pomnożyło ministerstwo skar­
bu liczbę posad konceptowych o 44 posad. Powię­
kszenie togprzedstawia się w sposób następujący 
Utworzonych zostanie 5 posad radzców, 7 starszych 
komisarzy, 7 komisarzy, 7 koncepistów, 9 adjntów, 
dla praktykantów po 600 złr. i 9 po 500 złr. Na 
posady to rozpisany został jnż konkurs. Prezydyum 
kraj dyrekcyi skarhn w ostatnich czasach rozdało 
także 40 adjatów  pomiędzy bezpłatnych praktykantów 
tak, że obecnie prawie wszyscy praktykanci przy dy­
rek c ji skarbn są płatni.

Urzędy podatkowe W  Rzeszowie, Wadowicach, * 
Sanoku, Jaśle, Brzeżanach i Stryju, podniesione zo­
stały z dniem 25 listopada br. do rzędn głównych 
urzędów podatkowyah.

W sprawie budowy domu akademickiego w
Krakowie, wydał kom itet opiekuńczy obywatelski o- 
dezwę podpisaną imieniem komitetn przez prof. dra 
Edw arda Korczyńskiego, w której wzywa on miesz­
kańców kraju, aby nadsyłali datki i powiększyli 
przez to fundusz budowy tego domu, w którymby 
ubodzy i niezamożni uczniowie nniw. jagiellońskiego 
mogli mieć tanie, lnb bezpłatne pomieszkanie, wspól­
ną kuchnię i t p. a mając w ten sposób ułatwione 
atrzymauie, mogli bez przeszkody kształcić się w 
obranym zawodzie. D atki na cel fundacyi domu 
akademickiego w Krakowie, naieży posyłać na ręce 
podskarbiego komitetn p, Franciszka Ślęka, dyrektora 
kasy oszczędności w Krakowie.

„Gwiazda" obchodziła wczoraj bardzo uroczy­
ście 61 rocznicę powstania listopadowego. Główny 
pankt programu stanowił odczyt p. Tadeusza Roma 
nowicza, który opow.edziawszy pokrótce dzieje bo­
haterskiej walki, położył naciBk na to, że zwycięskie 
pola Grochowa i W awru widziały w szeregach obroń­
ców swoich także rzem ieślnika  polskiego. Tylko tą 
drogą, tylko w zgodnem działaniu z narodem leży 
przyszłość rzemieślnika pohkiego, poza narodem, 
w mrzonkach socyaliBtów i kosmopolitów, Die ma dla 
niego żadnych pomyślnych widoków. W końcu przy­
pomniał mówca, że pierwszą iaicyatywą do zrówna­
nia Htmów w obec naroda, dał u nas nie jak iś n- 
czony teoretyk francuski, ale szewc Kiliński, który 
na znak tej równości, przelewał krew w jednym sze­
regu z szlachcicem polskim.

Chór „Gwiazdy" wykonał bardzo poprawnie 
kilka śpiewów pntryotyoanycli, poczem mały Stach 
Mańkowski odegrał ua cytrze wieniec melodyj naro 
dowych. Serdecznie oklaskiwano starą damkę Go- 
aławskiego „Gdyby orłem być*, którą śpiewał p Mul­
ler, a p. Waśniewski wygłosił ustęp z „Dziadów* 
Dobre wrażenie zrob.ł śpiew p. Szałkicwicza, wreszcie 
dzielny chór zakończył piękDą tę  uroczystość wień­
cem pieśni polskich. Z prawdziwym entnzyazmem 
przyjęto hymn nasz narodowy „Jeszcze Polska nie 
zginęła", a brawom końca nie było. Publiczność ze­
brała się bardzo licznie, a podczaB wieczorka urzą­
dzono składkę na weteranów z r. 1831.

W  niedzielę odegrają członkowie stowarzysze­
nia dram at p t. „Dwie sieroty". Początek o godzi­
nie 7. Pomiędzy aktami grać będzie muzyka wojsko­
wa 95 pnłkn.



PRZEGLĄD z dnia 2 Grudnia]! 1891 8
Baronowa Waldeck. Telegramy nasze doniosły 

już o śmierci arcyksięcia Henryka i małżonki jego 
baronowej von W aideck. Śmierć arcyksiążęccj pary 
wywołała żal ogólny nie tylko w W iednia, ale w ca­
łej monarchii, najgłębiej zaś odczuje s tra tę  tę  Tyrol, 
gdzie oboje arcyksięstwo świadczyli wiele dobrego 
tamtejszej ludności. Mało je s t zapewne małżeństw za­
w artych tak  szczęśliwie, jak  to, którego stratę op ła­
kuje dziś rodzina cesarska. Przed laty 24 arcykaiążę 
Henryk zakochał sią w UDogiej i pięknej pannie Le- 
opoldynie Hofmanównie i idąc za popędem serca po­
łączył się z nią dozgonnemi śluby 4 stycznia 1SG3 
r. Arcyksiążę miał wtedy la t 40, małżonka jego 25. 
W  cztery la ta  potem nadał Cesarz młodej żonie swe­
go kuzyna szlachectwo austryackie, a  wreszcie w r. 
1878 zaszczycił ją  tytułem baronowej von W aideck. 
Podczas ostatnich uroczystości dworskich przybyła 
baronowa W aidek z zamku swojego w Botzen, w któ­
rym zwykle mieszkała, do Wiednia z 1 0 -letnią swą. 
córką. Tn brała udział we wszystkich zabawach i uro­
czystościach a nikt nie przecznwał. jak  bliską jest 
katastrofa. Tego samego dnia, w którym  odbyły się 
zaślubiny arcyksiężniczki Ladwiki, udał się arcyksią­
żę Henryk wieczorem na przechadzkę, podczas k tó ­
rej przeziębił się silnie i dostał zapalenia płuc. Od 
męża zaraziła się baronowa, a wezwani lekarze skon­
statowali tę samą chorobę i orzekli, że stan chorej 
jest bardzo poważny. Umiejętność i najtroskliwsza 
opieka, które złączyły się, ażeby ocalić życie pacyen- 
tów, nie odniosły jaż pożądanego skutku

W ypadek ten potw ierdza w zupełności teoryj, 
że zapalenie płuc je s t chorobą zaraźliwą.

Oochodzenia sądowe W sprawie zamachu na 
minifatra francuskiego Constansa wykazały nareszcie, 
że sprawcą jego jest pewien oficer m arynarki, który 
posłał ministrom bombę dynamitową w kształcie 
książki. Odkrycie to sprawiło w całej Frnncyi o- 
gromne wrażenie. Sprawę oddano sądowi wojennemu.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
W alne zgromadzenie członków Towarzystwa odbędzie 
się dnia 8 grndnia br. o godziDie 4 popołudniu w 
Bali towarzystwa (gmBch teatralny). Porządek dzien­
ny: 1. Sprawozdanie z czynności wydziału. 2. Spra 
woadanie rewidentów. 3. Wybór prezesa, wiceprozesa 
i wydziału. 4. Wybór rewidentów. 5. 1 chwalenie 
budżetn na rok 1891 —  1892. (i. Wnioski członków.

Po kartę legitymacyjną zgłaszać się należy w 
kancelaryi Towarzystwa od godziny 10 do 12 przed 
i od 5 do 7 popołudniu, rówuież otrzymać można 
je  w dzień zgromadzenia przy wstępie do sali.

Ochotnicza straż pożarna zawiązała się w gm i­
nie Czechy, w powiecie brodzkim.

0 pożarze teatru wielkoksiążęcego w Olden­
burgu, o którym  donieśliśmy jnż onegdaj telegraficz­
nie, dochodzą nas dokładniejsze wiadomości. Przyczyn 
pożaru dotąd stanowczo nie skonstatowano, zdBje się 
jednak, że była nią eksplozya prochu za kulisami. 
Ogień wybuchł dopiero w godzinę po przedstawieniu 
i rozszerzył się z niesłychaną Bzybkością. W ielki 
książę zjawił się z żoną na miejsen pożaru i zachę­
cał do ratunku , ale mimo dzielnej pomocy, cały 
gmach spłonął do szczętu. T eatr oldenburski zbudo­
wany zoBtał przed 10 la ty  i mieścił w sobie 1.000 
widzów.

Piarwsza kobieta lekarzem w Bośnii. Jest nią 
panna Anna Beyerówna z P rsg i, k tóra poBiada sto­
pień doktora medycyny i dotąd praktykowała w Ber­
nie szwajcarskiem. Od Nowego Roku obejmie ona po­
sadę lekarza w Tazli, w Bosuii, i w tym celu wy­
dano jej jnż stosowny dekret.

Ofiary. Od p. Antoniego Strzelbickiego z W o­
łowej otrzymaliśmy 1 złr. na rzecz pogorzelców w 
Ruskiej wsi.

W Czernlowcach aresztowano radzcę dworu 
p. Trzcienieckiego, byłego naczelnika dyrekcyi skar­
bowej w Czerniowcach. W  sobotę o godzinie 2 po 
południu otrzymał on wezwanie do sędziego śledczego 
w sprawie malweraacyi cłowych odkrytych na Buko­
winie i po przesłachaniu sędzia zatrzymał go w wię­
zieniu. W  mieszkaniu uwięzionego odbyto rewizyę 
F a k t ten wywołał w Czerniowcach wielką senaacyę, 
gdyż p. Trzcieniecki zajmował jedno z pierwszorzę­
dnych stanowisk w hierarchii urzędniczej i cieszył się 
powszechnym szacunkiem.

0 szpiegostwo, w  sobotę zakończyła się roz­
prawa karna przeciw Popowiczom, oskarżonym —  jak  
to  przed kilku dniami donieśliśmy —  c szpiegow- 
Btwo na rzecz Kosyi. Trybunał Bkładali radzca Ne- 
gruaz jako przewodniczący, sekretarz sądn krajowego 
Bohosiewicz i adjunkci dr. Salter i Michalski jako 
wotanci. Oskarżenie wnosił prokurator państwa pan 
Kuhnen. Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych. Obaj oskarżeni —  ojciec i syn —  pocho­
dzą z Czech. Bernard Popowicz liczył la t 70 i ukoń­
czył w Pradze niższą szkołę realną. Syn jego, Ry­
szard, nrodzony w P ra d z e , skończył niższą szkołę 
realną w Wiedniu, jeBt kapralem w rezerwie, z za­
trudnienia kantorzysta, liczy la t 27. Trybunał nzuał 
obu podsądnycb winnymi zbrodni 3/piegostw a i ska­
zał ich na półtora roku ciężkiego więzienia.

Zmarli. Alojzy B ernaeki, ukończony teolog- 
subdyakon, przeżywszy la t 24, zm arł we Lwowie. — 
Ks. Józef Czapelski, g r kat. proboszcz w Przedziel­
amy, w dekanacie dobrom ilskim , zmarł w 73 rokn 
życia, a 46 kapłaństwa. —  Stanisław Nawrocki, nau­
czyciel ludowy w Rudodubach, w powiecie czortkow- 
skim, zmarł w 27 roku tycia. —  Marya z Kamiń- 
skich Ożogowa, żona dra Kazimierza Oioga, sekre­
ta rza  dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, zmarła 
w 30 r. życia.

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy­
stw a Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów nlica 
Akademicka liczba 2 ,  przystąpili jako członkowie : 
W W . ks. W ł Kwieciński proboszcz w M yślalyczach, 
Z. Bolechowski zarz. drak w Przemyślu, J . Porzycka 
we Lwowie.

Cudotwórca przed sądem. Przed trybunałem 
sędziów przysięgłych w Kołomyi toczyła się rozpra­
w a karna przeciw Mojżeszowi Kahanemn , berdyczow- 
skiemn żydowi, liczącemu lat 70. K ahane, krawiec 
z zawodu, oskarżony je s t o to, iż przed dwoma laty 
przybył do G alicy i, ażeby wyzyskać łatwowierność i 
wkorzenioną między żydami : abobonność w sposób 
oszukańczy, co mu się łatwo udawało. Przybrawszy 
mask człowieka obzimjomionego z kabalistyką, uda­
wał się do rodzin żydowskich, które nawiedziły różne 
nieszczęśliwe wypadki, a pozyskawszy sobie ich zau­
fanie , wyłudzał rozm aite kw oty i kosztowności pod 
pozorem , że potrzebuje ich do praktyk religijnych 
przy łączeniu chorych lnb wypędzaniu złych duchów, 
sprowadzających nieszczęście. Swe osznkańcze rze­
miosło prowadził prawie bezkarnie przez blizko dwa 
lata w różnych miastach gnlicyjskicb, a  w jednym wy­
padku także w Czerniowcach.

Oszukańcze czyny, które mu wczoraj udowo­
dniono świadkami, rekrntowanymi z pośród ofiar jego 
Bą następujące: W  listopadzie 1891 r . , zjawił się 
w Złoczowie jak iś nieznajomy stary żyd, którym był 
oskarżony i wprosił się na noc do Mojżesza Blnma. 
Na dragi dzień oświadczył, że mu niewygodnie, że 
więcej nocować nie będzie, obiecał jednak przycho­
dzić do Blumów, jak  długo w Złoczowie bawić bę­
dzie. Będąc raz świadkiem sprzeczki pomiędzy mał- 
żoufeami wśród której żona wytykała mężowi, iż jest 
nieporadnjm  i do niczego przyjść n iem o/e , wmięszal

się między nich i oznajmił, że ma moc dopomagania 
biednym ludziom W ypytywał się o stosunki m ająt­
kowe, a gdy ma Blamowie oznajmili, że mają tylko 
18 złr. gotówki, zażądał od nich tej kwoty. W rę­
czono mu 16 złr. 40 cut., nad którym i się pomodlił 
i kazał schować do szafy, oświadczając, że musi po­
ścić, gdyż inaczej czary by nie pomogły. Trzeciego 
dnia włożył pieniądze do koperty z dwoma kartkam i 
hebrajskiomi, opieczętował po rogach i kazał ją  po­
trzymać naprzód w zanadrza Błamowi, następnie tegoż 
żonie, poczom włożył ją  sobie za zanadrze, a wyjąw­
szy, kazał włożyć w sta rą suknię, Bchować do kufra, 
po trzech dniach wyjąć, jeden papier spalić, popiół 
posypać w czterech kątach izby, dragi zaś nosić przy 
sobie, co Dzczs ście przyniesie. Gdy Blamowie po 3ch 
dniach zajrzeli do koperty, była już p ró ż n ą , a żyd 
znikł bez śladu. W  styczniu 1891 zgłosił się w Prze­
myślu u Joala Blumenfelda nieznany Btary żyd , k tó ­
ry przedstawił się jemu, jako cudotwórca i kazał się po­
lecać chorym. Blnmenfeld polecił go chorej Ch. E i­
sler, k tó rą  za 8 dni uzdrowić przyrzekł. Kazał ku ­
pić jej msść i herbatę, którem i nacierał nogi i ręce. Po 
kilka dniach ośw iadczył, że imię Chana znaczy 63 
złr. i zażądał całej pięćdziesiątki i dwóch dukatów. 
Dukaty przywiązał chorej pod lewe ramię, zaś bank­
not pod lewe kolano, kazał 3 dni tak  leżeć spokoj­
nie, potem zdjąć. Po i3 dDiach dukaty były na miej­
scu , lecz pięćdziesiątki nie było. Chana Alte Klein 
słysząc o pojawieniu się cudotwórcy w Przemyśla, 
uprosiła męża, by go do niej przywołał. Przybył on 
rano, odprawiał jakieś modły, wydalił się, a wróciw­
szy keto południa, pytał Kleinów, czy mają jeszcze 
cały posag. W ręczono mu 540 złr. gotówką, 2 du­
kały i kulczyki wartości 50 złr. W szystkie te  przed­
mioty kazał złożyć w papier, który obszył. W  czasie 
tej manipu.acyi spadły mu okulary, a gdy Kieinowa 
pochyliła się po nie, oddał jej torebkę i kazał lepiej 
cbszjć. Później zawinął w chustkę i kazał nosić na 
sercu, a następnie 5 dni na brzucha. Gdy się wieść 
rozeszłs, że cudotwórca zbiegł z Przem yśla, otwo­
rzyli Kleinowie zaczarowaną torebkę, w której jednak 
ani swych pieniędzy, ani kosztowności nie znaleźli. 
W tym czasie zjawił się ten sam nieznajomy żyd 
w domu Wolfa Trenera w Przemyślu i obiecał uzdro­
wić mu chorą żonę. Do kuracyi zażądał 120 złr. go­
tówką i 2 dukatów, włożył to wszystko do koperty 
i m ów iąc, że dla skuteczności mnBi na swem sercu 
pi.trzymać, włożył kopertę pod kaftan, następnie ka- 
zał ją  przywiązać na ciało Deborze Trener. Gdy 
drngiego dnia z Pizem yśla zbiegł, znuleźli Treuero- 
wie w kopercie kawałek papieru i 4 centy. W  mie­
siąca lutym 1891 r. zjawił się cudotwórczy lekarz 
w Nowym Sąezu, gdzie przez niejakiego Berła Berka 
usiłował rozpocząć swoją praktykę. Zaprowadzony do 
domu Rozalii Frenkel, której dziecię chorowało, pierw 
Bzego dnia modlił się i kazał sobie do kuracyi przy­
sposobić 180 z l r . , Kulczyki brylantowe wartości 70 
złr. i złoty łańcuch wartości 63 złr. Drngiego dnia 
zażądał płótna, papieru i ołówków, uszył torebkę i 
włożył w nią kosztowności i pieniądze, modlił się 
nad tern i zapieczętował w papier. Torebkę przywią­
zał nad brznehem i kazał przez 7 dni noBić. Po 
opływie tego czasu cudotwórca zn ik ł,, a w torebce 
znaleziono kamyczki i blachę —  Około poluwy lipca 
1891 zgłosił się cudotwórca u Sary Schindel w T ar­
nowie i obiecał wyleczyć jej męża bez żadnego wy­
nagrodzenia Zażądał jedynie gotówki 406 złr. i zło­
tych kulczyków z brylantami, z któremi przedm iota­
mi zupełnie podobne mamidła nrządzał, ten sam też 
osiągał skutek ja k  n innych leczonych, to jest, że 
słafcy nieprzerwanie dalej chorował, a cudowny lekarz 
wraz z gotówką i kosztownościami ulotnił się bez 
wieści. —  Dnia 21 lipca br. pojawił się tajemniczy 
cudotwórca w Kołomyi i począł rozpowszechniać wie­
ści, że pochodzi z Turcyi i że za leczenie nie bierze 
pieniędzy. Tu jednak go aresztowano. Lawa przysię­
głych uznała Kahaaego winnym i akaaała na 6 la t 
więzienia i wydalenie z granic państwa austryackiego.

Temperatura. Termometr 4  5 ” R. Baro­
metr 766°. Idzie w górę. Pochmurno.

Z Izby Sądowej- Przed ławą sędziów przy­
sięgłych we Lwowie tuczyła się dziś rozprawa karna 
przeciw Chemie Chudej z Chotyiuba oskarżonej o 
zbrodnię podpalenia. Oskarżona przyznaje się, iż 
w nocy z d. 17 n a l8 w rześnia br. podłożyła ogień 
pod strzechę chaty włościanina Jacncha. Wynikły 
ztąd pożar zniszczył do szczętu 18 zagród wraz ze 
wszystkimi zapasami zboża i paszy, oraz sprzętami 
gospodarskimi i domowymi. Szkoda wynosi około 
9000 złr. a jeBt ona tern dotkliwszą dla poszkodo­
wanych, iż budynki ich nie były asekurowane.

Podejrzenie powzięto zaraz na podsądną, a t® 
z tego powoda, iż oskarżona pokłóciwszy się z żoną 
Jacncha, zagroziła jej, że jej dom podpali. Chudą, 
k tóra się do zbrodni przyznała, skazał trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych na cztery 
la ta  ciężkiego więzienia, obostrzonego jednorazowym 
postem w tygodnia.

Tomasza Obacza, oskarżonego o zbrodnię k ra ­
dzieży, przeciw któremu wczoraj ukończono rozprawę, 
skazał trybunał na pięć la t ciężkiego więzienia.

Figaro przed sądem. Za rozpisanie składki na 
zapłacenie grzywny, na k tórą skazany został arcybi­
skup ks. Gouthc Soulard z Aix, wytoczył rząd fran­
cuski redakcyi F igara  proces o przekroczenie u sta ­
wy prasowej, zabraniającej zbierania składek na 
takie cele. R edakcja F igara  z radosuem sercem 
przyjęła wiadomość o tem postanowieniu rządu, k tó ­
re prześladowanemu dziennikowi wielki rozgłos zje­
dna, a dla rządu będzie nową kom prom itacją. Z ju ­
rydycznego stanowiska nic miał rząd właściwie racyi 
wytaczać tego procesu. F igaro  bowiem rozpisał 
składkę w sposób następujący: „Odezwa do francu­
zów 1 Czcigodny arcybiskup z Aix ks. Goutlie Sou­
lard zasądzony został na zapłacenie grzywny 3.000 fr. 
tudzież kosztów procesu, które wyniosą 2.000 fr. Ponie­
waż zacny ten prałat, wszystkie dochody swoje rozdaje 
bieduym w swojej dyecezyi, przeto biedacy ci ukró­
ceni zostaliby o tę kwotę, którą biskup ich musiałby 
zapłacić. Do tego nie możemy dopuścić. Prosimy więc 
naszych czytelników o 5000 franków dla rozdania ich 
między biednych w dyecezyi A ix“. W  kilka godzin 
po ogłoszeniu tej odezwy nadesłano do redakcyi F i­
gara  dwa razy tyle, ile było potrzeba, tak, że zaraz 
w następnym numerze musiał Figaro  prosić swych 
czytelników, aby więcej już nie posyłali, gdyż cel 
zamierzony został w pełnej mierze osiągnięty. Rząd 
francuski, widząc w tem raanifestacyę przeciwko so­
bie skierowaną, wytoczył redakcyi Figara  proces, 
który za kilka dni się rozegra.

Figaro  ogłosił, iż jedyną obroną jego będzie 
1 o, iż od roku 1872 do doia dzisiejszego zebrał w 
drodze składek na cele dobroczynno 4 */2 miljona fr.

M em oryał W sprawie budowy tanich mieszkań 
dla wjTobników, wręczyło Towarzystwo św. W incen­
tego a. Paulo galicyjskiej kasie Oszczędności. Memo­
ryał stwierdza, żc smutne położenie klasy robotniczej 
zajmuje już od szeregu lat uwagę czynników powo­
łanych do czuwania nad spokojem społecznym i że to za­
jęcie  się losem tej najbiedniejszej warstwy ludności 
ubogiej, będzie poczytane w historyi za chlubę nasze­
go wickn. Dalej zaznacza memoryał, że mamy wpraw­
dzie już w naszym krajn liczne stowarzyszenia p o ­
mocy dla biednych robotników, oparte na wzajemno­
ści, jak  kasy chorych, zakłady ubezpieczenia od wy­
padków i inne, ale wszystkie te iustytucyc nie czynną 
jeszcze zadość najnaglejszym potrzebom klasy robo­

tniczej. Ustawodastwu społecznemu musi więc przyjść 
w pomoc inicjatyw a prywatna, więc też tutejsze To­
warzystwo dobroczynności pod wezwaniem św. W in­
centego ii Paulo postanowiło podnieść u nas myśl do­
starczenia tauich mieszkań dla najemników i czeladzi 
rzemieślniczej. —  Myśl na zachodzie nic nowa, gdyż 
jak  powszechnie wiadomo, założone mniej więcej przed 
30 laty w Miilhouse w Alzacyi towarzystwo, myśl tę 
w czyn zamieniło i ja k  najtrwalszym cieszy się roz­
wojem. U nas myśl ta  została zapomnianą.

Gdy jednak dla brakn funduszów, Tow. św 
W incentego a Paulo w własnym zakresie nic zdzia­
łać Die może, udaje się ono przeto z prośbą do dy­
rekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności, która dała już 
liczne dowody jak  ją  dobro społeczeństwa i miasta 
Lwowa żywo obchodzi, aby ona raczyła się tą  spra­
wą zająć i w czyn ją  przemienić. W końcu oświad­
czyła Rada miejscowa Tow. św. W incentego a Panlo, 
iż gdyby Kasa Oszczędności zechciała sprawę tę 
przeprowadzić, to  Towarzystwo chętnie obejmie zarząd 
i opiekę nad domami. Memoryał ten podpisali: ks.
biskup Puzyna, pp: Ignacy Drexler, Michał Miączyń- 
ski, Maksymilian Thnllie, E rnest Kleeborn Girtler, 
ks. Zygmunt Gorozdowski i p. Kazimierz Zającz­
kowski.

Rocznica listopadowa W  niedzielę odprawio- 
nem zostało w kościele 0 0  Dominikanów w K rako­
wie uroczyste nabożeństwo w 61 rocznicę walki o 
niepodległość. Mszę św. celebrował ks. kanonik Fox, 
kazanie wypowiedział ks. rektor Chromecbi. Kazno­
dzieja w gorących słowach podniósł znaczenie po 
wstania listopadowego, wezwał młode pokolenie pod 
liaBłem „Bóg i Ojczyzna" do wytrwałej pracy dla 
pi/.jazłości narodu, a piękne swe przemówienie, które 
na wszystkich wielkie wywarło wrażenie, zakończył 
gorącą modlitwą do Boga o wolność Ojczyzny.

Wieczorem odbyły się uroczyste obchody ku 
uczczeniu pamięci powstania listopadowego, w Bali 
stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda" i w „Czytelni 
katolickiej11.

Kradzież w tarnopolskiej kasie oszczędności.
Z Tarnopola nam donoszą, że B%d tameczny uwolnił 
już jednego z trzech uwięzionych urzędników tej kasy, 
mianowicie p. Drze machowskiego, likw idatora, oka­
zało się bowiem jak  najw idoczniej, że jeBt zupełnie 
niewinnym. A tyle biedak zniósł zgryzoty, poniżenia 
i w stydu ! Dobrze więc się stało przynajmniej, że tak 
prędko wyBzła na jaw  jego niewinność.

Inui dwaj urzędnicy siedzą w więzieniu dotąd.
Wypadek na kolei. Pod stacyą kolejową Bort- 

niki npadl onegdaj z pociąga hamowniczy Bronisław 
Mierzwiński i dostał się pod koła pociągu, które zgrn- 
chotały mu nogę. Nieszczęśliwego odstawiono do sapi- 
ta la  powBzechnogo we Lwowie.

Teatr. Dziś we wiórek pierwsze przedsta­
wienie opery w tym sezonie: „M ignon11, opera w 4 
aktach A. Thomasa. Pierwszy występ panny Adryenuy 
Busi, prima ionny opery dal Yerme w Medyolanie i 
p. Juliana Jerom ina, artysty teatrów  włoskich. — 
Ju tro  we środę po raz p ierw szy: „Przeszkoda*
(L Obstacle), sztuka w 4 aktach Daudeta, w przekła­
dzie Julii Otrembowej.

Telegramy „Przeglądu"
Kraków 1 g ru d n ia  (pryw .) O brady nad s p ra ­

wą po ilhajecką rozpoczęła rad a  nadzorcza dzisiaj
0 godzinie 11 rano. Członkow ie rady  nadzorczej 
tw ierdzą, że o fe rta  k o n so rc ju m  nie zostan ie  z a ­
tw ierdzona, gdyż m ają być inne kom binacye.

Wiedeń 1 g rndn ia  (g ry w ) W edług  in fo rm a- 
cyi tu te jszych  dzienników  rozm aw iał C esarz  po 
wczorajszej audyencyi, udzielonej deputacyi g a li­
cyjskiej, dziękującej za fak u lte t m edyczny lwow­
ski, ze w szystkim i członkam i deputacy i z osobna. 
C esarz za p y ta ł najp ierw  m arszałka , czy budow le 
po trzebne d la  fak u lte tu  będą na czas ukończone? 
Jaw orskiego, czy nowy syBtem obrad  budżetow ych 
je s t p raktyczny, albow iem  obrady  także  te raz  po- 
wolnem  tem pem  i d ą ; M ochnackiego za p y ta ł o 
s tan  zdrow otny  Lwowa i zw rócił sam  na to  uwa­
gę, że Lwów leży w kotlin ie , ma więc tru d n e  po­
ło ż o n e  pod w zględem  Bauitarnym  ju ż  d la  b rak u  
większej rzeki.

Po py tan iach  zw róconych do każdego  cz łon­
ka z osobna, zap ta ł C esarz m arszałka , czy posu­
cha o sta tn ie j jesien i zaszkodziła  ozim inom  całego 
k ra ju , czy też ty lko części k ra ju ?  na co m a rsz a ­
łe k  m ia ł odpow iedzieć, że przew ażnie Galicya 
w schodnia d o tk n ię tą  zoBtała.

Wiedeń 1 g ru d n ia . C esarz odw iedził wczo­
raj po po łudn iu  arcyksięc ia  R ainera , aby złożyć 
m u kondolencyę z powodu śm ierci b ra ta  jego 
arcyks. H enryka. N ajj. P an  pop rosił także arcyks. 
R ainera , aby w im ieniu  jego  w yraził baronów nej 
W aideck najg łębszą kondolencyę z powodu śm ierci 
obojga je j rodziców. Po zm arłym  arcyksięciu  z a ­
rządzoną zostan ie  siedm iodniow a g łęboka i s ied ­
m iodniowa lżejsza ża ło b a  dw orska.

Z powodu śm ierci arcyksięc ia  odw ołany zo­
s ta ł obiad d la delegacyi u k r. K alr,oky!ego O 
godzinie 11 w nocy przen iesiono  zw łoki a rcy ­
księcia  z ho te lu  S achera  do pałacu  arcyksięc ia  
R ainera . Rów noczesna śm ierć arcyksięc ia  j le n ry k a
1 jego m ałżonki w yw ołała we w szystkich sferach  
ja k  najżyw sze w spółczucie. P odnosi to  ca ła  p ra sa  
w iedeńska, wskazując, ja k  serdeczne w ęzły łączą  
ludność A ustro -W ęgier z panującym  dom em  c e ­
sarskim .

T akże drug i ob iad  u dworu d la  delegacyi 
odwołano.

N a posiedzeniu  rady  m iejskiej w yraził b u r­
m is trz  serdeczne w spółczucie m ia s ta  W iednia a la  
naw iedzionej Bmutkiem rodziny  cesarsk iej. Z apo­
w iedziana na 4 g ru d n ia  uroczystość M ozartow ska 
nie odbędzie się  z powodu żałoby w rodzin ie  
cesarsk iej.

Wiedeń 1 grudnia. W czoraj przyjm ow ał Najj. 
P an  n a  audyencyi m arsza łk a  k sięcia  Sanguszkę, 
posła  J a w o rsk ie g o , tudzież depu tacyę m iasta  
Lwowa, sk ład a jącą  się z p rezy d en ta  M ochnac­
kiego i radnych M ichalskiego i B yka, k tó ra  p rzy ­
była, aby złożyć M onarsze podziękow anie za u- 
tw orzenie we Lwowie faku lte tu  m edycznego.

K siążę m arsza łek  p rzem ów ił w te słowa: 
„D epu tacya k ra ju , K oła polBkiego i gm iny m iasta  
Lwowa sk łada  W. C. Mości n a jg łęb szą  w dzięcz­
ność, za zapow iedziane w prow adzenie w życie 
fak u lte tu  m edycznego na U niw ersy tecie lwow­
skim . S praw a ta  by ła oddaw na życzeniem  k ra ju , 
a  my żywimy nadzie ję , że tak  uzupełn iony  uni­
w ersy te t lwowski rozw inie Bię n a  chw ałę W. C. 
Mości, a  na pożytek  kraju . Z apew niając W . C, 
M ość o naszych uczuciach dynastycznych, b łagam y 
Boga, by W. C. Mość w najdłużBze la ta  ch ron ił, 
o s ła n ia ł i strzeg ł.

C esarz odpow iedział:
Cieszy m ię że m ogłem  d la m ego k ra ju  to  

uczynić i m am  nadzieję, że fa k u lte t m edyczny 
we Lwowie dobre wyda owoce d la k ra ju  i mo­
narch ii, n ie m niej zaś d la  lwow skiego un iw ersy­
te tu , k tó rego  rozwój leży mi n a  sercu . N astępn ie 
przem ów ił C esarz do każdego z członków  d ep u ­
tacyi k ra ju  i gminy oBObno,

Moskwa 1 grndn ia. M osk. W ied. donoszą, 
że  m in is te r finansów zgadza się  na proponow ane 
pii.cz burm i."tiza L ibaw y zn iesien ie  zakazu  wywo­
zu czarnego owsa.

Petersburg 1 grudnia. U rzędow uie ogłoszono, 
że rośliny  strączkow e i nasiona o le jne n ie  są  ob ­
ję te  zftkazem  wywozu.

'B i r W i e d .  donoszą, że celem  zapew nienia 
w yżyw ienia ludności w n iek tó rych  pow iatach na- 
w kdconyeh  n ieu rodzajem  zakup i rząd  w szelkie z a ­
pasy zboża, bę iące  w posiadan iu  pryw atnych  osób,
0 ile będą w iększe nad cało roczną po trzebę ro ­
dziny

Berlin 1 grudn ia . H urtow ni hand larze  zega 
rów P aarm ann  i Cohn za strze lili się  tej nocy w 
swoim lokalu.

Powodem  sam obójstw a by ła rozpacz z pow o­
du u tra ty  100 tysięcy m arek  w upadłym  dom u 
bankowym  F iled liin d e ra  i Som m erfeldów.

Berlin 1 g rudn ia . Podczas w czorajszych obrad 
parlam en tu  p rzem aw ia ł hr. H uene za  za trzym a­
niem  dotychczasow ych ceł, gdyż one dają państw u 
obfite dochody, k tórych  uszczuplać nie m ożna. — 
Z m niejszenie ceł n ie  w yw ołałoby, zdaniem  mówcy, 
zn iżen ia cen artyku łów  żywności. Z aw arcie tra k  
tatów  handlow ych n ie  oznacza w cale, iż N iemcy 
zerw ały  z po lityką ceł ochronnych.

L ep  K ościelski g an ił germ anizacyjne za p .d y  
rząd u  p rask iego  w prow incyach polskich . P o lityka  
ta k a  je s t oznaką słabości rządu .

K anclerz Caprivi o d p ie ra ł zarzu ty , jakoby 
rząd  zan iedbyw ał p ro w in cję  poznańską pod wzglę­
dem  ekonom icznym . Zdaniem  kanclerza  p row in­
c j a  ta  zaw dzięcza w szystko dynasty  i H ohenzol­
lernów.

R ich te r za rzu ca ł m in istrem , iż og łasza ją re- 
ok ryp ta  cesarsk ie nie kontrasygnow ane przez ża­
dnego z m inistrów . (W ypadek tak i zaszed ł n ieda 
wno z resk ryp tem  cesarsk im  w spraw ie zw alczania 
n iem oralności w B erlin ie . C esarz W ilhelm , k tóry  
w szystk ie d ek re ty  swoje sam  redagu je  i po w ięk­
szej części nie każe ich  kontrasygnow ać żadnem u 
m inistrow i, p rze s ła ł z Poczdam u ów znany, w ła ­
snoręcznie przez sieb ie nap isany  resk ry p t, w k tó ­
rym  poleca sądom , aby ja k  najsurow iej k a ra ły  
n iem oralność i aby m iały  baczne oko n a  adw oka­
tów, k tó rzy  fałszyw ie pojm ują Bwe obow iązki i za 
pom ocą swawolnych sztuczek  dopom agają n ieraz 
bezpraw ia do zw ycięztw a. R esk ryp t ten  ogłoszono 
bez kontrasygnaty , tak, ja k  nadszed ł do m in isle r- 
Btwa. L ibera łow ie  czuli się  kilkom a u stępam i tego 
resk ry p tu  do tknięci i narob ili wrzawy, p rz e d s ta ­
wiając, że tak ie  og łaszan ie resk ryp tów  cesarsk ich  
bez podpisu  k tó rego  z odpow iedzialnych m in i­
strów  je s t pogw ałceniem  konBtytucyi. P rzyp. R ed.) 
W  dalszym  ciągu swej mowy bron ił R ich te r g ie ł­
dę przeciw ko tym  mówcom, k tó rzy  je j zarzucali, 
iż nie m a racyi bytu.

Petersburg 1 g rudn ia . O głoszono ustaw ę 
zezw alającą znowu n a  wywóz m akuchów.

Berno (w Szw ajcaryi) 1 g rudn ia . D elegac i 
szw ajcarscy d la  rokow ań handlow o - cłowych z 
N iem cam i i A ustryą od jeżdżają dzisiaj do 
W iednia . D otychczasow e pisem ne rokow ania do­
prow adziły  podobno do zu p e łn e j zgodności za­
patryw ań.

Londyn 1 g rudn ia . O biega tu  pogłoska, że 
D uffarin zoBtanie am basadorem  angielsk im  w 
P aryżu , a  D rum m und W olff am basadorem  w 
Rzym ie.

Ateny 1 grudn ia. W  izb ie  zażądali zw olen­
nicy T rikupisa , ab y  postaw iono znów na p o rz ą d ­
ku  dziennym  odroczone podczaB osta tn ie j sesyi 
oskarżen ie  przeciw ko gabinetow i T rikup isa .

Londyn 1 g rudn ia . Do b iu ra  „R eutera*  n a ­
d eszła  z P ek inu  depesza z daty 29 lis topada, 
iż w dwóch m iejscow ościach na północ od w iel­
kiego m uru  chińskiego w ybuchły zabu rzen ia . W 
powiecie Takow  w ybuchło także  groźne pow sta­
nie. M andaryni wymogli n a  pow stańcach, iż o- 
szczędzać b ęd ą  m ienie Chińczyków w ich pow ia­
tach, chrześcijan  zaś w ydali na pastw ę rozbestw io ­
nych tłum ów  Rokoszanie rzucili s ię  po tem  na 
m isye chrześcijańsk ie, sp ląd row ali je  i w ym ordo­
wali w ok ru tny  sposób 300 chrześcijan . Jen era ln y  
g u b e rn a to r  w ysłał k ilk a  tysięcy w ojska przeciw  
rokoszanom . M is jo n arze  opuścili Tsunboa.

B arlin  1 g rudn ia . Nordd. oAllg. Z tg  donosi, 
że w dobrze poinform ow anych sferach nie w ia­
dom o nic o tem , jakoby  Rosya no siła  się z za­
m iarem  w ydania zakazu  wywozu koni.

Paryż 1 g rudn ia . G órnicy z P as de Calais 
w yrazili radość  swą z pow odu ukończenia się 
bastów ki.

M adry t 1 g rudn ia . R i d a  je n e ra ln a  banku 
h iszpańsk iego  postanow iła pow iększyć rezerw ę 
z ło ta  i sreb ra .

Aix 1 grudnia. W racającego  tu  z P ary ża  ks. 
A rcybiskupa G outbe-S ou larda pow itano grom kie- 
m i okrzykam i. G dzieniegdzie tylko d a ł się słyszeć 
św ist lub  okrzyk  na cześć repub lik i.

Wiedeń 1 g rudn ia. Frem denblatt podaje 0- 
dezw ę, ogłoszoną w belgradzkim  Odjeku  a wy­
stosow aną do Bośniaków  i H ercogowińców i wzy­
w ają ich, aby przystępow ali do serbsk iego  zw iązku 
agitacyjnego. P rzy tem  zapy tu je  F rem denblatt, czy 
ogłoszenie tej odezwy w O djeku , uznanym  jako  
półurzędow y organ rząd u  serbskiego, uw ażają w 
B e lg radz ie  za rzecz uczciw ą i sąsiedzką, chociażby 
naw et szkody nam  nie przyniosła.

Paryż 1 g rudn ia. W czoraj odbył się w L ens 
kongres delegatów  robotników  w kopaln iach  węgla
1 pow zięto na n im  uchw ałę, iż dzisiaj p o d ję tą  m a 
być p raca  we w szystkich szybach. B astów kę w d e­
partam enc ie  N ord i P as de Calais m ożna zatem  
uw ażać za skończoną.

Wiedeń 1 g rudn ia . N adzisip jszem  p lenarnem  
posiedzeniu  delegacyi w ęgierskiej w spom niał p re ­
zes Zicby o w zruszającym  w ypadku śm ierci arcyks 
H enryka  i jego m ałżoak i.

R efe ren t R akovszky zdaw ał spraw ę z budże­
tu  wojskowego i za leca ł p rzy jęcie  go, gdyż sy tu a ­
c ja  polityczna nie pozw ala nam  zaniedbyw ać s t a ­
rań  około podn .esie iiia  pogotow ia w ojennego arm ii 
(oklaski)

B e o e t  h y sk a rż y ł s:ę na to, że m ilita rn e  
in te re sa  m ają p rzew agę , a za rząd  wojskowy dyk­
tu je  abso lu tn ie  swe w arunki. N aw et rosyjski z a ­
rząd  wojskowy m a zdaniem  mówcy więcej w yro­
zum iałości (Śmiechy). Mówca dom aga się , ażeby 
budżet p rzekazano  jeszcze raz k o m is ji i aby ona 
w ykreśliła  z niego rozm aite  pozycje .

Wiedeń 1 grudn ia. P o s i e d z e n i e  I z b y  
p o 8 1ó w. P rezyden t Sm olka w spom niał w se rdecz­
nych słow ach o śm ierci arcykB. H enryka. Izba 
upow ażniła prezydyum  w yrazić N ajj. P an u  ja k  
n ajg łębsze WBpółczncie.

M in ister f i n a n s ó w  odpow iedział na in te r ­
p e la c je  p. T hurnhera , iż wedle ustaw y o należy* 
tościach  ty lko  pierwszy rek u rs  przeciw ko w ym ia­
rowi należytości wolny je s t od  stem pla .

D alej rzek ł miniBter, iż rokow ania  co do 
p rzyznan ia  d ługo le tn iego  uw olnienia od podatków  
domów we Lwowie i w P rad ze , k tó re  m ają być 
przebudow ane w celu  assanacyi m ias ta  i regulacyi 
ulic, s ą  w toku.

Berlin 1 g rudn ia . O dpow iadając R ich terow i, 
rze k ł C ip riv i, iż mowa jego  bynajm niej nie by ła  
sk ierow aną przeciw ko osobie zasłużonego w ielce 
około państw a pop rzedn ika w u rzędzie  k an c le r­
skim  (B ism ark). Celem  mowy Capriviego było  ty l­
ko uspokojenie opinii publicznej.

Rio Janeiro  1 grudnia. Nowy prezyden t rze- 
czypospolitej je n e ra ł P e iso to  w ydał z powodu o b ­
jęc ia  swego u rzęd u  m anifest, w k tó rym  podnosi 
czyny dokonane przez uzbrojony naró d  w in te re ­
sie p raw a, tudz ież  zaparcie  się  F onseki, k tó ry  wo­
la ł u stąp ić , aby nie dopuścić do rozlewu k rw i b ra t­
niej. P eixo to  uw aża za swe głów ne zadanie p rzy ­
wrócenie s ta n u  praw nego i równowagi w budżecie.

Rzym 1 g rudn ia. W parlam encie w nieśli de­
putow ani Bovio i C m alo tti in te rpelacyę do tyczącą 
w ew nętrznej polityki kościelnej W łoch. N a żąd a­
nie R udim ego postaw iono te  in te rp e la c je  na p o ­
rząd k u  dziennym  ju trzejszego  posiedzenia.

Cherbourg 1 g ru d n ia . R ada gm inna w ydała 
wczoraj obiad na cześć korw ety  rosyjskiej „W i- 
t isź " , ja k  również francusk ich  oficerów m arynark i. 
Podczas obiadu wznoszono liczne toasty , g rano 
hym ny rosy jsk ie  i francusk ie  i baw iono się  b a r­
dzo serdecznie.

Petersburg 1 g rudn ia . Journal de S t. T e-  
tersbourg  p isząc o pow rocie G iersa do P e te rsb u r­
ga i o objęciu przez m ego napow rdt urzędow ania, 
zaznacza, iż odw iedziny jego  we W łoszech, P ary ­
żu i N iem cz1 ch w ykazały, iż położenie ogólne 
s ta ło  się  lepszem , wolnem od w szelkich n ieporo­
zum ień, i że pozyskano nowe rękojm ie w zajem ne­
go zaufan ia , iż pokój, k tórego  wszyscy pragną, 
będzie utrzym any.
— — — — — — — — a

W a d e ^ A R e .

Ilustrowane pismo humorystyczne „&MIGTJS+
rozpoczęło w nr. 23 z dn. 1 Grudnia druk ilustrowanego 
25S8 poematu w C pieśniach z prologiem pt. *

Konrad Balsamroth czyli epickość p. Balsambauira
Poemat ten tryskający prawdziwym dowcipom i hu­

morem niewątpliwie zostame przez ogól czytelników a wiel­
ką radością powitany.

„ ś m i g u s , ,  kosztu e kwartalnie we Lwowie 1 zlr., 
na prowincji 1'20, rocznie we Lwowie 4 złr., na prowincji 
4 80 ct. Kt( nade u le  c a ł o r o c z n y  prenumeratę x góry 
otrzyma gratis humorystyczny kalendarz „Śmigusa1,1 na r. 1892.

"W zyw am  n in io jsze m  p. W ilhelm a Bie­
lińskiego, b y  w  p rz e c ią g u  8m iu  d ru  zw ró c ił 
m i zabrany i sprzedany bez męj wiedzy 
d y re k c y i te a t r u  k ra k o w sk ie g o , przekład dra 
m ata Ryszarda Yogga p. t. „Aleksan­
dra", g d y ż  w  p rz e c iw n y m  r a s ie  b ę d ę  z m u ­
sz o n y  w s tą p ić  n a  drogę sądową.

W ie d e ń  d. 25 l is to p a d a  1891.
Ernest T. Brelter, K o h lm a rk t  24 I I I  p.

2E84

D r. W ilhelm  K rop aczek
d o k to r  w szech  n a u k  le k a rsk ic h , b y ły  o. i  k . n a d -  
le k a rz  w o jsk o w y , o s ia d ł w D u k li i  o rd y n u je  ra n o  

od  10— 12 a  p o p o łu d n iu  od  3 — 5 g o d z in y .
2579

M. JONASZ
dom bankowy 1 kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzec aji) wszystkie efekta i mo- i 
nety po  n a jd o k ła d n ie jsz y m  k u rs ie  d z ien n y m . 
Z ileoenia z  p ro w in c ji w y k o n u je  n iezw Joozn ie  

b ez  d o lio zen ia  p ro w iz ji.
Główna reprezentacja dla Galicji n a j­

w ięk sze g o  i n a jb o g a tsz e g o  w  św ie c ie  to ­
w a rz y s tw a  u b e z p ie c z e ń  n a  ży c ie  „The 
Mutual". R o k  z a ło ż e n ia  1842. 1900

Wszelkie p a p ie ry  w arto śc io w e , ja k o to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp .  
sp rz e d a je  po najtańszym k n rs ie  w e  L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie-

Wydawnictwo gazety losować „Nadkięja"! Pre­
numerata roczna złr. 1*70 Na prowincji złr. 180.

2660

Dr« Jan R o sn e r
b . a s y s t e n t  k l in ik i  p o ło ż n .  g in e k .  w K ra k o w ie ,  

l e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u s z e r  
m ie sz k a  o b eo n ie  p rz y  u lic y  C łow ej N r . 2 (w  d o ­

m u  p ro f. C z y ie w ic z a )  2477  2-1C

Zm iana m ieszkania .
I ) r \  D .  M E L L E R

okulista i operator szkoły wiedońildej i berlińikiej ordynuje 
S272 od 9—12 i od S 5. Lwów Jagiellońska 1. IB.

Telegram  giełdowy.
W iedeń  dn ia 1 g rudn ia  godz. l .  m in. 40.

Akcje k red . ‘273 87 W ęg. kolej pó łn .
A lpiny 64 40 wschodn. 196’5(
K redy ty  węg. 314*—  W iedeńskie losy
A nglobanki 1 4 8 5 0  kom. 150.5C
U niony 214 .— Akcjo ty toń . 153 :>(
L udw iki 204.50 G al. obi. indem . 104*21
N ordbany 276 '—  E lb e th a le  211 - 51
Lom bardy 60-25 L an d erb an k i 188  —
LoBy tu reck ie  28-50 R e n ta  z ł. węg. 1 0 3 .l(
S taatsbahny  275 —  B ankyereiny  103-71
Czerniowieckie 235 50 R e n ta  w ęg. p. 100-7 !

R u b le  1-13-2!
U sposobien ie silne.

Lwów. Z Izby handlow ej 1 g ru d n ia  1891.
1. A kcje za sz tukę, 
boi kupony ciołooago płacą Łądoją

bez dywidendy.
Kolej galic. K ar. L ud. 200  z ł. w. a. 302 50 205 51

„ lw ow .-czer-jass. 200  zł. w . a. 232  50 235 5(
B anku  h ip . galic. 200 zł. w. a. 312 —  317 —

,  k redy t, galic. 200  z ł. w, a . ---- 216 —
Listy- %astawne ;a 100 \ł.

B anku hip. galic. 5 °/0 40  „ 100 30 101 -
B anku  h ip . galic. 5 °/0 z 10°/o p r. 107 70 108 4 ' 
B anku  hip. 3 7 a0/0 wa. Iob. w 50 la t. 98 40  99 11 
B anku krajow ego 4 ,/1°/0 wa. 98 4 0  99 li
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C  O  E  E  L  L  I .  
Pm H Iad  i  anglelaldeg'

TOM DRUGI.

(Ciąg dalfsy.)
N ie w iedziałem  ja k  się  odezw ać do te j p o ­

w ażnej kobiety , k tó ra  s ta ła  ze spuszczonym i oczy­
m a, szepcząc słow a modlitwy.

—  P an i —  rzek łem  w końcu — zapew niam , ż&
—  N ie mów pan  nic — p rzerw ała  mi z peł- 

nem i łez  oczym a —  to zbyteczne. Ż srtow ać z /.a- 
konnicy, je s t praw dziw ą rozkoszą d la  tych  pań 
św iatow ych. K obiety  ta k ie  ja k  h rab in a  R im an i, 
sąd zą  że my m e pojm ujem y ani mił< ści, an i n a ­
m iętności. N ie za stan aw ia ją  się nad tern że my 
tak że  możemy m ieć naszą  h isto ryę  se rca  i to  n ie ­
raz  ta k ą , że aniołom  łzy w ycisnąć by m ogła. Ja  
również...

W yprostow ała się  dum nie, a le  w tej sam ej 
chwili opam iętaw szy się, dodała.

—  R eg u ła  nasza, signor, n ie  pozw ala obcem u 
d łużę  nad godzinę baw ić w klasztorze. Zaw ołam  
k tó re j siostry , aby w skazała panu  d rogę.

—  Chw ilę jeszcze, pani —  rzek łem , czując, że 
w ypada mi s ta n ąć  w obron ie N uy. —  M oja n a ­
rzeczona je s t bardzo  m łoda jeszcze i ro z trzepana . 
N iepodobna m i przypuścić, aby żegnając się  ze 
m ną, chc ia ła  tern sam u  p .zy k ro ść  pani wy­
rządzić .

—  W ięc pan  sądzisz, że to był jedyn ie  dowód 
czułości z je j strony  ? —  za p y ta ła  zakonn ica  z po- 
gardliw em  w ejrzeniem . —  B ardzo  n a tu ra ln e  przy­
puszczen ie i nie chcę p an a  w yprow adzać z błędu.

P o  chwili rze k ła :
—  W ydajesz się pan rozsądnym  i poważnym  

człow iekiem . Może być, że przeznaczeniem  pana

je s t popraw a Niny. Pow iedziałabym  więcej, a le  
wolę m ilczeć. Jeże li pan  ją  rzeczyw iście kochasz , 
to  nie pochlebiaj je j, bo nadm ierna próżność gubi 
ją ... S ilna a rozum na w ładza m ogłaby... k to  w ie?

U rw ała, w fs tch n ę łs , a  podem  d o d a ła :
—  B ądź zdrów , s ig n o r; b łogosław ię ci.

I nakreśliw szy  mi na czole znak K rzyża św , 
w yszła z pokoju.

W  chw ilę później ja k aś  kulaw a S io s tra  p rzy ­
sz ła  odprow adzić m nie do fu rty . Gdyśm y szli ku- 
ry ta rzem , z jednych drzw i w ychyliły  się  głów ki 
dziew częce i  jak iś głos zaw ołał:

—  O, to  s ta ru szek !
K ulaw a S io stra  nie by ła  je d n ak  ślepą i p rę d ­

ko drzw i za trzasnęła .
D ochodząc do furty , zw róciłem  się do mej 

tow arzyszki i k ład ąc  je j w ręk ę  cz tery  dw udziesto- 
franków ki, rzek łem :

—  P roszę  to  wręczyć w ielebnej m atce p rz e ło ­
żonej z p rośbą o m szę św. za duszę tego, k tórego  
nazw isko tu  dołączam .

I  podałem  b ile t wizytowy G w idona F erra ri 
w raz z tern i słow y:

„Śm ierć zaskoczyła go nagle, n ieprzygotow a­
nego. Je ś li ła ska , m ódlcie się  tak że  za człow ieka, 
k tó ry  go zab ił."

S ta ru szk a  p a trz a ła  n a  m nie p rze rażo n a  ob ie­
cując je d n ak  w ypełnić m oje życzenia, a  tym czasem  
zam ykała  się za m ną b ram a k la sz to rn a  z głuchym  
odgłosem .

IX .
AveIino je s t  je d n ą  z tych spokojnych, d r z e ­

m iących m ib w n iczy ch  m iejscowości, k tó rych  n ie  
sprofanow ali jeszcze tu ryści.

Tam  w skrom nem  m ieszkaniu , w tow arzystw ie 
W icentego założy łem  chwilową siedzibę.

Zm ęczyło mn e w ystaw ne życie, ja k ie  m u sia­
łem  prow adzić w N eapolu, i odpoczyw ałem  popro- 
stu , żyjąc ja k  człow iek ubogi.

N ająłem  m ały  dom ek u kobiety, k tó ra  zacie­
kaw iła  m nie s i łą  ch a rak te ru .

B y ła  ona R zym ianką i m ów iła o tern z dum ą 
w oczach. O pow iedziała rai sw ą h isto ryę  w kilku  
słow ach, ale z tak  wymownemi g iestam i, że się

zdaw ało , iż mówiąc żyje po raz  d ru g i : m ąż je j 
p racow ał w kopaln i m a rm u ró w ; je d en  z tow arzy­
szów opuśc ił Ea niego odłam  ska ły , k tó ry  go na 
śm ierć  zagn ió tł.

—  Ale j a  w idziałam  — m ów iła — że  um yślnie 
zab ił m ego Tonią, bo kochał m nie po ta jem nie. A 
kiedy ciało  mego m ęża złożono w ziem i, nędznik  
ten, m orderca , p rzyszed ł do m nie i chcia ł sie  ze 
m ną żenić. W tedy pow iedziałam  mu w oczy o jego 
zbrodni. P rzeczy ł m i, ale k aza łam  m u pójść precz 
i p rzek lę łam  go. U m arł niedaw no, a  je ś li wszyscy 
święci w ysłuchali mej p rośby, to  du sza  jego  do 
n ieba  n ie poszła.

M ów iła to  z isk rzącem i oczyma, podczas gdy 
silną  rę k ą  o tw ie ra ła  okno i pokazyw ała mi swój 
ogródek pełen  jab łon i.

— P raw da —  rzek ła , odpow iadając na m oję u- 
wagę p e łn ą  podziwu — Avelino sław ne je s t  ze 
swych ja L łe k ; a le  dzięki N ajśw iętszej P ann ie , m o­
gę śm iało  pow iedzieć, że w tym  sezonie nie ma 
nigdzie ja b łe k  p iękniejszych, nad m oje. D ochód 
z n ich  oraz z tego  dom ku, jeże li go w ynająć mogę, 
w ystarcza mi na ż y c ie .. A le tu  m ało  osób p rze ­
je ż d ż a ; czasem  a r ty s ta  jak i a lbo  p o e ta ; zwykłym  
ludziom  dom u nie o tw ieram ... Z resz tą , skoro  się 
m a do ro słą  dziew czynę, nie m ożna być n igdy za ­
nad to  o strożną .

— W ięc m acie có rkę?
Oczy jej z łagodniały .

—  Tylko jed n ę , im ię jej L ilia. To m oje dobro 
i b łogosław ieństw o. C zęsto m yślę sobie, że drzew a 
rodzą  d la tego  owoc ta k  obfity i s łodk i, że  ona je  
p ie lęg n u je ; a  gdy siedzi na tfirgu przy  koszykach 
z jab łk am i, to  jej uśm iech, je j tw arzyczka dodaje 
szczęścia handlow i.

U śm iechnąłem  się z te§o uw ielb ienia m atki 
i w estchnąłem . N ie m iałem  w iary, naw et L ilii za­
ufać n ie  m ogłem .

G ospodyni moja, s ignora M onti, w iedząc, żem 
znużony, pożegnała  m nie i m ało ją  w ogóle widy 
wałem . W incenty  d b a ł o moje wygody i s ta ra ł się 
odgadyw ać m oje życzenia ze w zruszającą tro sk li­
wością.

W idząc, że p ragnę  sam o tn o śc i, w początku

nie odzyw ał się  wcale i w m ilczeniu  p e łn ił służbę. 
Pew nego w ieczora za p y ta ł n ie śm ia ło :

— E ccellenza, czy w idzieliście L ilię  M onti?
S pojrzałem  nań zdum iony. Z aczerw ien iła  się 

lekko  b ru n a tn a  jego tw arz  i oczy zaśw ieciły  mu 
dziwnie. Po raz pierw szy spostrzeg łem , że służący 
mój był przysto jnym  chłopcem .

—  Czyni w idział L ilię  M onti ? —  pow tórzyłem
A, co có rka gosdodyni. N ie, nie w idziałem . Czemu 
się  p y ta sz?

W incenty  uśm iechnął się.
—  W ybaczcie, ec c e lle n z a .. ona je s t  p rześliczna 

A w m oich s tronach  m ów ią: „C hoćbyś m ia ł serce 
ciężkie ja k  kam ień , to  widok ładnej tw arzyczki 
rozw eseli cię."

P oruszy łem  się  n iecierpliw ie.
—  W szystko to  g łupstw o, mój V icenzo! P ię ­

kność je s t  p lagą tego  św iata
W incenty pow ażnie k iw ał głow ą. M yślał pe 

wnie o uczcie, na k tórej oznajm iłem  o mojem 
m ałżeństw ie , ale nad to  dyskretny , by m yśl sw oją 
wyjawić, rze k ł ty lko :

— E ccellenza zapew ne m a słuszność. Ale jeśli 
k toś lubi p a trz eć  na kw itnące róże i gwiazdy 
b łyszczące, ten  z p rzyjem nością Bpojrzy i n a  L ilię 
Monti.

O bróciłem  się, by spo jrzeć n a  niego. Z a ru ­
m ien ił się.

— Ju ż  zakochany, amico  —  rzek łem  z gorzkim  
uśm iechem . —  T rzy dni w ystarczyło , abyś da ł się 
z łapać na lep uśm iechu L ilii?  Żal mi ciebie 1

P rz erw a ł mi żyw o:
—  E ccellenza je s t  w b łędzie  1 Jabym  nie śm iał, 

ona tak  niew inna, ona n ie wie o niczcm. Ona je s t 
ja k  p ta szek  w gniazdku , słodka i tkliw a, słow a 
m iłości p rze raz iły  j ą ;  byłbym  ło trem , gdybym  się 
ośm ielił.

I  pocóż m iałem  sz jd z ić  z b ied ak a  Czy d la­
tego, że w łasna m iłość m oja w popiół się  ob ró ­
c iła ?  W incenty , daw ny żo łn ierz, b y ł p oe tą  w du ­
szy ; ja k  wszyscy T oskańczy ty , m ia ł n a tu rę  m y­
ślącą, pow ażną, pod pow loką je j zaś p ło n ą ł ogień 
serdeczny, ukryw any sta ran n ie .

W stałem  za interesow any.
— W idzę, Y icenzo —  rzek łem  ła g o d n ie  —  że

znajom ość z L ilią  M onti w ynagrodziła ci resz tę  
straconego  karnaw ału . Ale czem u chcesz mu<e j ą  
pokazać? Może dlatego, abym  żałow ał m inionej 
m łodości.

N a to, po chwili w ew nętrznej walki, W in ­
cen ty  odpow iedzia ł:

—  E ccellenza wybcczy mi, że powiem coś, cze­
go może nie pow inienem  mówić, ale...

—  Ale cóż?
—  E ccellenza, wasza m łodość n ie  m inęła.

P a trz y ł n a  m nie p rzestraszony , lęk a jąc  się
w ybuchu gniewu.

—  A więc —  r ie k łe m  spokojnie —  tak ie  je s t  
tw oje m n itm an ie?  i z jak iegoż to  pow odu?

—  E ccellenza, w idziałem  was bez okularów , 
w tedy gdyście się  s trze la li z b iednym  signor F e r-  
ra rim . W idziałem , że oczy m acie p iękne i s traszne , 
oczy m łodego człow ieka, chociaż włosy pobielały .

Z djąłem  oku lary  i położyłem  przy  sobie 
na sto le.

—  S koro  m nie raz  w idziałeś, m ożesz widzieć i 
te raz . O kulary  noszę w um yślnym  celu, i  tu  w Ave- 
lino n :e są m i po trzebne. N iech cię jed n ak  nie 
b ie rze  p o k u sa  zdradzić m oje zaufanie.

—  E ccellenza! —  zaw ołał W incenty  szczerze 
zm artw iony.

—  P rzep raszam  cię. W iem  żeś uczciwy Ale co 
do m łodości m ojej, to  s ię  m ylisz. S trac iłem  j ą ,  
zabito  mi ją  W ielkiem nieszczęściem . Mimo to  po ­
trafię  ocenić tw oje uczucia amico , i jeśli zobaczę 
L ilię, powiem ci szczerze co o niej m yślę.

W incenty  pocałow ał m nie w ręk ę  i odszedł.
W idziałem , że był zm artw iony m ną, i i e  ta ­

jem niczość , k tó ra  m uie o taczała , przyw iązyw ała 
go do m nie silniej jeszcze.

Rad byłem , że nie p o trzeb u ję  k łaść  przy 
nim  okularów  i nie używ ałem  ich w ciągu ca 'ego  
m ego pobytu  w Aveliuo.

Pew nego du ia u jrza łem 'L ilię  Było to  w ust on- 
n jm  kośció łku , dokąd zaszedłem , aby z o b ic :v ć  
obraz F ra  A ogelica. Tam  przed obrazem  klęczało  
dziewczę, k tórego  postać  ca ła  u ję ła  m nie swym 
wdziękiem

dolscy ńaitcpL)

D r o b n e  o g l o s i e n l a
p o  2  centy o d  w y r a z u .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w sze lk ie  ro b o ty  li to g ra -  
D' ‘zne w y k o n u je  po nader niskich 
cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o -!  to g ra -  
f io tn y  A. Przyszlaka w e L wo wi e ,  
u lic a  K o p e rn ik a  9. 1 4 8 1 293-?

F io łk u  i C z a m o b re w k o  ź le  s ię  b a -
f w icie,

Dla w a s  to  ig ra sz k ą , m u ie  ch o d z i
[o ży c ie .

Poszukuję bony do  d z iew cz y n n i, 
u m ie ją c e j u d z ie la ć  p o cz ą tk ó w  i 
m ó w iące j po  n ie m ie ck u . L is ty  n ie- 
u w z g lę d n io n e  z o s ta n ą  b ez  o d p o ­
w iedn i Z g ło sz e n ia  a d r e s o w a ć : S t a ­
r z y ń s k a  Ł o ta tn ik i ,  p o c z ta  S try j .

2580 2 - 2

Ondba in te lig e n tn a ,  d o b rze  w y  
ch o w a n a , obzna jom nona z n a k o m i­
c ie  z  g o sp o d a rs tw e m  i szych  m , 
p o sz u k u je  p o sa d y  ja k o  b o n a , p a n ­
n a  p rz y  s ta rs z e j o sob ie  lu b  z a ­
rządczym i d o m u  g d z ie  j e s t  p an i. 
Z g ło sz e n ia  z g rze czn o śc i p rz y jm u ­
j e  B ien iew sk i, J a d łó w k s , p o cz ta  
P ru c h n ik .  2549 9 —3

Najtańsze Źródło n a b y c ia  d o b ry c h  
to w a ró  n  k o rz e n n y c h , n a tu ra ln e g o  
w m a, p ra w d z iw e g o  k  m ia k u , s ta ­
r y c h  lik  o rów  i mi o d u  s ta re g o , 
w  h a n d lu  Albina Soleckiego w e 
L w o w ie , ul. W a ło w a  1. 11.

2542 8 - ?

KOŁDRY
na owczej weinle i ba- . 
walni*, materace, ■
w kładki spr. do
lotek, sienniki Jedyny
poduszki itp. 4^. we Lwowie

specjalny skład i 
pracownia wyrobów 

pwcieli pod firmą 
J ó z e f  S c l i . - u . 3 t e z  

' 2*33 Lwów, ni- Kopernika 7-

Na ko lędę
Obrazki świętych

t a k  w ła sn e g o  w y d a n ia  ja k  i obce, 
c z a rn e  i k o lo ro w e  w najw ię­
kszym wyborze i po najntż 

Szych cenach p o leca

Księgarnia katolicka 
Dr. \\iad. Miłkowskiego

w K rakow ie.
2241 1 - 6

Do sprzedania

majątek ziemski
o b sz a r  2 .000 m . 3 k ilm  o d  s ta  j i  
ko le i, p o w ia t S o k a l. B liższe, w ia ­
do m o ść  J .  K . u l. G a rn c a rs k a  1 8 

I I  p . o d  4 - 5 po  p o łu d .
2578 2 - 4

I___________________________

Dębów wjborowycb 2400 
1

sosen 500 sztuk
m a n a  sp rz e d a ż  o b sz a r  d w o rsk i 

w  T e h lo w ie  o. p . B ełz ,
25^2 2—2
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwu dla krajowego 
przemysłu ttackiego w Krośnie.

polec*
św ieże  z a p asy

słynnych płócien korcz) óskich
od n a jg ru b s z y c h  pólbi< lo n y o h , do  n a j ta ń s z y c h  w eb.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak: « b rn & y , s e r w e ty ,  c h u s t k i ,  
r o c z n i k i ,  f i u  t i k i  i t. p.

A d re s o w a ć : G a lic y js k ie  tk a c tw o  w  K ro ś n ie , lu b  
C e n tra ln y  s k ła d  p o d  „ P rz ą d k ą "  w e  L w o w ie .

Z am ó w ie n ia  n a  g o to w ą  b ie liz n ę  p rz y jm u je  się
2279 23—34 !

I V o w o  o t w o r z o n y

Magazyn zegarmistrzowski
pod firma

TADEUSZ MIŁASZEWSKI
w e L w o w ie , ulica A kadem icka liczba 3.

polec* swój 2489 2 - 8  S

skład zegarków kieszonkowych 
i stołowych

ściennych, szwarcwaldskich i podróżnych.
K a ż d a  s p r z e d a ż  ł  n a p r a w a  p o d  g w a r a n c j ą .

Gau-Gau
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 

z parowej fabryki pierników
T C z y ń s k i e g o

w elfganddch pudełeczkach po 1 0  c t .  
do pabyc * w składach własnych w* L w o ­
w i e ,  w Krafcewie,, w Przemyślu, w Jaro­
sławiu, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst- 

znacznie, siych handlach korzennych.

I<

kich
2495 9 - ?

Towarzystwo tkaczów i krajowy wzorowy m  
warstat tkacki w Glinianaoh <8

od^nac^one m edalem  na kra jow ej w y s ta w ie  w  K rakow ie
polecają

z n a n e  z d o b o ro w e j ja k o ś c i i ta n io śc i sw o je  w y ro b y : p łó tn a  
g ru b e  z k ra jo w e j p rz ę d z y  i c ie n k ie  a p re to w a n e , l ly m y ,  
p łó tn a  p sz eśo ie rad ło w e , c h u s te o z k i do  n o sa , śc ie rk i, rę c z n i­
k i, w z o rz y s te  o b ru sy , s e rw e ty , se rw e tk i ż a k a rd o w e , b a rw n e  
p o r ty e ry , s to ry , ch o d n ik i, p łó c ie n k a  ko lo row e, fa r tu sz k i,  
w o rk i s ia tk i  m u ra rsk ie  i do c h m ie lu  s ie n u ik i ,  p o k ro w c e  

n a  m e l le  i 'p  w  s k ła d a c h :  
w Glinianach: w własnym magazynie, w P-rteżanach: w handlu B. Kar­
wowskiej przedtem B. Wrońshiej, w Stanisławowie : w handlu W . Do- 
boszyńskiego, w Chorostkowie: w handlu S. Klara, we Lwow ie: w han- 

2465 7 - 10 dlu Wojczynskiej ul. Halicka 11.
2?ró"bl£l gratis i franco.

P O M P Y
wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu­
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

Wagi
Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 

Rury w szelk ich  w ym iarów .
n a jn o w sze j p o p ra w n e j k o n s tru k c j i ,  
d e c y m a ln e , c e n ty m a ln e , p o m o sto ­
w e  z d rz e w a  i że la za  d U  celów  
g o sp o d a rsk ic h  fa b ry c z n y c h , r ę k o ­

d z ie ln ic z y c h , w a g i d la  osób , b y d ła  i  u ż y tk u  dom ow ego .
Commandit-Gesellschaft fur Pumpan und Maschinen-Fabrikatlon.

W. GARVENS Wleń I W allfischgatse 14.
D la warsztatów mechanicznych, handlów towarów żelaznych, wodociągów, 

stadni itp. żądać należy wyraźni*
G arvens’a in o ksyd o w a n yeh  pom p  i  way,

Cenniki gratis i franco. 3190 10-12

4 n f l l / n i o  z 2 b il tonami, przed- 
|J U I \U J C  pukój, kuchnia, garde- 

róbka, 2 pokoiki dla służby, wodociągi na 
1 p;etrzs, Brajerowska 10 (t. z. pałac), 
od i  mared 1893. r o m t e n k a i l a  k u -  
w a l ^ r e k l e ,  t r o n t o w r ,  e l e g a n c k i e ,  
większe lub mniejsze z odpowiednie- po­
mieszczeniem dla służby lub obsługa w do­
mu, od różnych terminów. H le i - .  W ynaj­
muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
B raj era w "godzinach 9 —12 i 3 —5. 215

Antoni Kożelouźek
L w ó w ,  R y n ek  1. 29.

poleca na obecny c e  o n  najnowsze 
kapelusze filcowe tward* i miękkie w fa­
sonach najmodniejszych własnego wyrobu

Zarządzca
e k o n o  m  ł o z n y ,  

m io d y  cz łow iek , o b z n a jo m io n y  
g ru n to w n ie  z w sz e lk ie m i g a łę z ia ­
m i g o sp o d a rczem i, la sow ośo ią , g o ­
rz e ln ią  e tc . z b a rd z o  d o b ra m i re- 
fe re n c ia m i, ch c e  z m ie n ić  posadę  
z  w io sn ą . N a  ż ą d a n ie  z ł o ż y  k au - 
oję. Ł a s k a w e  o f e r t?  po  1 'T(plnik, 

p o s te  r e s ta n te  M ila ty n  n o w y  
2583 -2 -6

Z a rz ą d  d ó b r w  K ra ń o z y n ie  
ma do  z b y c ia  4 0 0  ż y w y c h

p s t r ą g ó w
p o  3 z łr. 1 k lg r. loco K ra s ic z y n  

Z am ów : unia p rz y jm u ją  s ię  w k a ż  • 
d y m  czas ie  i u sk u te c z n ia ją  n a ­
ty c h m ia s t________o ; -3  2 ii

10 buhajków
ro o zn y c h  i m ło d sz y c h , p e łn e j k rw i,

n k u h l a n d  j e  t  do  sp rz e d a n ia  
a i io n c e  p. R zeszów  po  40 c t 

k ilo  ż y w e j w »gi.
2531 2 - 8

Od 50  Jat Istniejąca firma ■

JAN WALLACH i SYN
L w Ó  1 . 2 3 .

n&jdawnijjszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a  z a sz c z y t zaw iad o m ić , że po  ro z s z e rz e n ia  sw o io h  s k ła ­

d ów , w  p R rte rze  i n a  p ie rw szo m  p ię trz e , p o w ięk szy ł 
je szc ze  i t a k  o b fite  d o tą d  z a p a s y  su k n a . z  k tó re m i 

n a .la l p o le ca  wię ła sk a w y m  w zg lęd o m .

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P r ó b k i n a  ż ą d a n ie .

2562 17—?

 __;£'4i£K88f5tń ró jÓ i,u

Skład i pracow ni* futer

Błażeja Szarkiewlcza
w e L w ow ie  ul. W ałow a l. 3 . dom W iec^yńskiego

p o le  a  w sze lk ie  g a ta n k i  futer w  w ie lk im  w y b o rz e , ta k  m ę sk ie  
ja k  i d a m sk ie , astrachanowe płaszcze rotundy, w sz y s tk o  p o ­
d łó g  n a jn o w sz e g o  fa so n u , czapki m ę sk ie  i d am sk ie , kołpaki do 
p o lsk ieg o  s t r  ju , wierzchy do  f u te r  i materje n a  fu tra , dywany 
do  sttń i łó żek , fusaki m ę sk ie  1 d am sk ie , kożuszki d la  d z iec i 

h a f to w a n e , b ia łe  i  b ro n zo w e.
W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  u s k u ta c z n ia ją  s ię  z w sz e lk ą  a k u ra -  

tn o śc ią  i posp iech o m , rę c z ą o  za  trw a ło ść  i  d o b ro ć  w sz y s tk ie g o .
2379 15—16

iS 5 H 5 E 5 H 5 5 5 E 5 H i! i5 2 5 5 :£ 2 5 2 S E S j 
Dl Adolf Yoffl
[ j j  Z a k . ‘ a d  w y r o b ó  - f  k o ś c i e l n y c h

Innsbruck, Tyrol
p o l e c a  s w o j e  w y r o b y  j a k :

Ołtarze, ambony, klęccnlki, konfesjonały
w  s ty lu  g o ty c k im , ro m ań sK im  i b ira n ty ń s k im .

Statuy św iętych z d rze w a , m a lo w a n e  ol j n ą  f a r ­
b ą  i  złooone, w  k aż d e j w ie lk rśc i.

Obrazy m ęki Pańskiej.
Korpus Chrystusa n a  k rz y ż a  lu b  b ez  m a lo w a n y  

o le jn ą  fa rb ą , do  k o śc io łó w  i do  dom ów , ró w n ie ż  k rz y ż e  
d la  m y j i  i ja k o  k rz y ż e  p ra y  d rc g a o h .

Żłóbki na B oże Narodzenie.
R alowidła olejne na płótnie w  k aż d e j w ie l­

k o śc i do  o łta rz y , n a  c h o rą g w ie  itp .
Stacje krzyżowe o le jn e , m a lo w a n e  n a , p łó tn ie  

w  ra m a c h  lu b  bez.

H A K D E L

H E R B A T Y
r b l ń s ^ o - r o s y j s k l c j

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki

pole;a ib icm  majowego : 
pół kilo Congn . . . . u l .  

Souchong czarna . „
„ zbiór mąjowy „

2469 Kaysow czarna „ 
Wysiewki herbaciane 
Wysiewki z najlepszych 

herbat . . .  zł, 160 
Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą.
Opakowania się "nie liczy.

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów

I  I  A. H  I G A
oraz poleca wielki wybór

o h a p e a u - o l a q u e
Przyjmuje cylindry i ktpclufze do odna­

wiania, farbowania i prasowania.
Cen/lilii na iądanie lcy ttla  franco.

2569 2 2

darmo.

Ś  ię t©  fięr*ot>y.
Bliższe objaśnienie, rysunki i fotografie natychmiast udzielam 

2457 2 - 1 2

Odpowiedzialny mlaktor: W a c ła w  H a i ło w a k i .

Zegarmistrz
Leon Janikow ski
2488 7 12 Lwów, Teatralna 16 
polec* obfity skład zegarków złotych i srebr­
nych z pierwszorzędnych fabryk genewskich i fran­
cuskich. Również łańcuszki rłot* i srebrne. Utrzy­
muje na składzie fielki wybór zegarków ściennych 
stołowych 1 pendułowych, budzików różnego rodzaju 
po cenach najtańszych. Zegarków i zegarów grają­
cych oraz wszelkie reperacje wykonuje z największą 

sumiennością i pod gw aru  cją.

ęoleoa n ą j ta n ie j  w i e r n e g o  wy  r o b  n

koszule salonowe
po złr. 1-05, 1 -55, 2, 2-25, 2 60 i 8.

Koszule z przodami plkowemi 1 fał- 
drihaml (zakładkami) po zł. 2'76 i 8. 

Koszule kolorowe, krotonowe 1 
ozfortowe po cł. 2'50 i 2-75. 

Koszule nocne po złr. l;65, 
ozdobione na wzór ukraińskich 
zli 2-40, 2 fl ) i 8.

Koszule dla chłopaków 
1-40 i 1-60.

Kallsony dla chłopaków 
85, 95 ct. i zł. 110.

P ó ł k o s z n l k l  z kołnierzami 50 ot.

K ALESO NY
po złr. 0 90, 1, 1 15, 1-46, 1-05, 180. 

KOŁNIERZE tuzin po zł. 2 40 i 2-80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2-40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn.

i siatkowe po ct. 60. 90 do zł, 1-40. 
BIENIZNA letnia w «n. prof. rapcia 

iprzedąję po cenach fabrycznych.

Krawaty w największym wyborze.
Zamówienia z prowincji wykonują 

sig najstaranniej. 2119

zażądaj

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
na ogóln* osłabienie 
n e r w ó w ,  nturalgje 
iszias. niedostateczną 
cyrkulację krwi, nerwo­
we osłabienie żołądka, 
konęestję do głowy, pa­
raliż, bezsenność, bo­
le ić w krzyżach, cho­
robę stosu psclerzowe- 
Ulnstrowanaj broszury

w której opisany jest

aparat do nacierania
nagrodzony dyplomem honorowym, od­
znaczony złotym medalem w Weis, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach- Aparat tan 
w skntkazh swych posiada własności 
galwano - elektryczno ■ magnetyczne. Du 
kłsdny opis użycia i działania jego 
znajduje się w illustrowanej brossurze, 
którą gratis i franco rozsyła wynalazca 
Tb. Blermann fabrykant 1 W ied­

nia, I. Scbalerstrasse, 18,
25w  5 - ?

Na św. M ik o ła ja
i na drzewko

3 - 4  Ic ro tn a - ie  p r e m i o w a n a

parowa fabryka pierni­
ków i sucharków

L. Czyńskiego
w  J a r o s ła w iu

poleca : Figurki piernikowe ozdobnie ubie­
rana po -J, 3, 4, 6, 6, 7, 9, 10, 16, 25. 
60 ct. za sztukę. Fierm ki na sztuki w ele­
ganckich paczkach, sucharki w różnych 
gatunkach, obarzanki 25 sztuk 10 ct., 
ciastka deserowe, herbatniki, biszkopty, 

rożki z ma*ą migdałową, Gan Oau. 
Wyroby fabryki są do nabycia po ce­

nach fabrycznych we * własnych składach: 
Lwów Halicka hraków Sukiennice, Prze­
myśl Franciszkańska, Jorosław Wola, W ie­
deń Mariathsresiehstrasse 16, Praga Eisen 
gasse 12 jakoteż po wszystkich znaemiej- 
szycb handlach korzennych.

Zamówienia do fabryki, jakoteż do dlii 
załatwiają się bezzwłocznie. 2585 1- 6

Papier Braei Fijałkowskich i  Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


